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a sobie odrąbał siekierą reke i poderżnął brzytwą gardło 


'W środę miejscowość Mrozy 
była widownią mrożącej krew w 
żyłach tragedii. 
| Zamieszkujący stale w Mro- 


szału i chwyciwszy siekierę, 
rzucił się na przerażone a bez- 
bronne dzieci. 


W ciągu kilku chwil oszalały 


Gdy zaalarmowani krzykiem 
mordowanych sąsiedzi przyby'i 
na miejsce — oczom ich przed- 


kałuży krwi leżały nieżywe już Zwłoki zabezpieczono na miej- 
ofiary szaleńca a on sata znajdo| scu. 


wał się w agonii, 


stawił się straszliwy widok. W| Wezwany lekarz 


Przeraźliwy wypadek wywarł 


stwierdził| na mieszkańcach Mrozów przy- 


zach Józef Sektas zdradzał od 
|pewnego czasu objawy silnego 
_ rozstroju nerwowego. 

= W środę o godzinie 12 w po- 

| łudnie, gdy w mieszkaniu znaj- 
| dowało się troje dzieci Sektasa 
B-letni syn Ryszard, 6-cio letni 
É ygmunt oraz 4-letnia córka Zo 
<a Sektas dostał nagłego ataku 


"ące zarąbał obu synów i cór- 
ę. 


Z kolei Sektas chwycił brzy- 
twę, po czym poderżnął sobie 
gardło. Pomimo gwałtownego u- 
pływu krwi, szaleniec zdążył je- 
szcze odrąbać sobie siekierą le- 
wą rękę, 


| Niesamowity wypadek na drodze 


zgon wszystkich ofiar tragedii. | gnębiające wrażenie, 


Nowa torpeda niemiecka 


w sprawie zwrotu kolonij 


PARYŻ. Koła polityczne Pa-| miecki, 


ryża są pod wrażeniem wiado- 


mości z Berlina, zapowiadają- 


cych nową polityczną inicjaty-| czasie debaty międzynarodo- 


nika Bawarii gen. von Eppa, 
który oświadczył, że podstawy 
prawne, na mocy których Niem 
cy utraciły kolonie, przestały 


zachęcony poparciem 
Włoch, nosi „się jakoby z zamia 
rem rozwinięcia w najbliższym 


| Rowerzysta wlaczony za samochodem 


a BERLIN. Na drodze między | go towarzysza natychmiast are 
Sommerfeld a Guben (Śląsk sztowano. Obydwaj byli pijani. 
iemiecki) wydarzył się niezwy 

kły wypadek. 


< Samochód ciężarowy wpadł 
na rowerzystę, który zaczepił | 
Się ubraniem o wystający hak | 
ochodu. Kierowca nie zau- 
żył wypadku i wlókł rowe- 


jystę na przeszło 10 km prze-| MOSKWA. Według wiadomo 
zeni, o, ści, jakie doszły w duiu wczoraj 
Wypadek spostrzeżono dopiej szym do korespondeńtów zagra 
o w Guben, W stanie bardzo: ,Aicznych, skazano na karę śmie 
ciężkim przewieziono rowerzy- rci i rozstrzelano w ZSRR 33 
stę do szpitala, Kierowcę i je-losoby za szkodnictwo w pań- 
| TAS I ESEE ZOT STORY JEZ. ZR OWE AE PO CZCZONE T E 


| Zjazd P.0.W. w Radomiu 


uczcił pamięć bohaterskiego leaqionistv 

| W dniach i i 2 listopada odbył się| © godzinie 11.15 ed cmenta- 

| Radomiu przy bardzo licznym udziale |rzem rzymsko . katolickim ustawiły 

członków zjazd historycznego 7-go |się kompanie peowiackie, od dowód- 
Okręgu POW. Radom, cy których przyjął min, Kościałkow- 

| kię od a poączozy był z uroczysto- |ski raport, Następnie uczestnicy uro- 

odsłonięcia pomnika na mogile | czystości w zwartym szyku udali sig 
Bato komendanta m. Radomia |na cmentarz, gdzie ję się akt 

w Wolnej Polsce i ostatniego komen- | święcenia pomnika i oddanie ho du 

danta okręgu Józefa Marskiego-Ma- | Józefowi Marskiemu. 

rjańskiego, oficera Pierwszej Brygady| Po południu odbyły się w Radomiu 
Legionów, poległego pod Białymsto- | obrady zjazdu, BL 54 ez historii 
kiem w r. 1920. POW. oraz historii okręgu radomskie 

| W pierwszym dniu zjazdu toczyły | go. Zjazd otworzył min. Kościałkow- 

się obrady poszczególnych obwodo- |ski, jako dowódca grupy, wygłaszając 

| wych. komisji his historycznych dla osta- | dłuższe przemówienie, 

zh opracowania materiałów. Po wysłuchaniu sprawozdań posz- 

| im dniu do Radomia przy- |czególnych obwodów na zakończenie 

był min, Śpieki Społecznej Kościał-; zjazdu odbył się wspólny obiad żoł- 

kowski, który wziął udział w zjeździe, | nierski, 


Złodziej strzelał do policjantów 


Podrzas welki zos'ał ranny 

Wracający ze służby do Pia | wiązała się strzelanina, w re- 
| seczna dwaj policjanci, natknę: | zultacie której nieznajomy zo- 
i się na szosie Puławskiej, nie-| stał ranny w okolicę serca. 
daleko wsi Imielin, na leżące-| Jak się okazało, jest to zna- 
go osobnika. ny złodziej recydywista, Wła- 

Na wezwanie „ręce do gó-| dysław Podstawka. W stanie 
ty”, nieznajomy wydobył rewol| ciężkim przewieziono go do 
yer i dwukrotnie strzelił. Wy- szpitala Dzieciątka Jezus, 


Sraszna katasinfa na 


Pięć osób przypłaciło ją 


Wskutek zderzenia furmanka 
została doszczętnie rozbita. | 
Spośród jadących 2 osoby zo- 
stały zabite na miejscu, a 3 po 
wydobyciu spod szczątków 
zmarły w drodze do szpitala. 

Ustalono. że zabitymi na miej 


Wczoraj na przejeździe kole- 

owym we wsi Lipienice, LEK 
ogów pow. radomskiego, wy 

a się katastrofa. Pociąć 
Osobowy, zdążający od. stacji 

Szydłowiec do Jastrzębia: naje- 

chał na furmanke. wioząca 5 o- 


wę rządu niemieckiego w spra-| wej na temat mandatów kolo- 
wie kolonij. nialnych. 


Agencja powołuje się przy 


sób, i 


| Jedna z agencyj podaje w 


sensacyjnej formie, iż rząd nie-|tym na przemówienie namiest- 


stwowych urzędach zbożowych 
i w ogóle ża szkodnictwo w rol- 
nictwie. 


Na karę śmierci Mazako 6 o- 
sób w rejonie sampurskim. — 


Wśród skazanych znajduje się 
przewodniczący rejonowego ko- 
mitetu wykonawczego i naczel- 
nik rejonowego wydziału rolne- 


Sześć osób skazano w obwo- 
dzie leningradzkim, Wśród ska- 
zanych znajduje się dyrektor 
Państwowego Urzędu Zbożowe- 


o. 
W Srietensku, na Syberii, roz 
strzelano 6 funkcjonariuszy Pań 
stwowego Urzędu Zbożowego, 
wśród nich i dyrektora tego u- 
rzędu. 
W Ułan-Ude (Buriat, Mongo- 


lia) rozstrzelano na mocy wyro- 


Proces uczestników 


rewolty komunistycz. 


RIO DE JANEIRO. W dniu 
27 ub. m. rozpoczął się w Rio 
de Janeiro przed trybunałem 
bezpieczeństwa narodowego 
czwarty i ostatni proces o re- 
woltę komunistyczną w r. 1935 
Tym razem stanęło przed try- 
bunałem 75 oskarżonych. 


Popieraj L. 0. P. P. 


przejeździe 


życiem 


scu są: Józef Rojek i jego syn, | 
Władysław, zmarłymi w drodze | 


do szpitala są bracia Jan, An- 
toni i Władysław Kolugowie, 
wszyscy mieszkańcy wsi 


— 


„| rów, śm. Rogów. Na miejsce wy 


padku wyjcchały wła dze sądo- | 
Wo » śledcze i kolejowe 


F 


Krwawa czystka w Sowietach 


pochłonęła wczoraj 33 osoby 


ku trybunału wojennego fé kole 
gy, jako jzionków kontrrewo 
jizacji szpiegowsko 
bywersyjnej, działającej na ko- 
iejach Syberii Wschodniej, 
Również wykonano wyroki 
śmierci na pięciu funkcjonariu- 
sząch Ludowego Komisariatu 


Rolnictwa, skazanych przeż bia | wa dysponowania swymi 


łoruski trybunał wojenny. 


istnieć i że Niemcy nie uważa- 
ją się już za związane syste- 
mem mandatów kolonialnych, 
zorganizowanym przez Ligę Na 
rodów. 

W związku z powyższym 0 
świadczeniem agencja przypu* 
szcza, iż rząd niemiecki czy to 
na drodze prawnej, czy też 
przez wystąpienie publiczne 
kanclerza Hitlera oświadczy, 
że uważa odtąd system manda- 
tów kolonialnych za bezpraw* 
ny i że od powyższego mómen- 
tu nie uznaje dawnych kolonij 
niemieckich jako terytoriów 
mandatowych. 

Poza tym rząd niemiecki w 


nocie, wystosowanej do Ligi ah 


rodów, ma odmówić Lidze 
ps 
nymi koloniami. f 


Represje władz frantuskich 


skierowane przeciw buntującym sie Arabom 


KAIR. Według wiadomości z 

Algieru i Maroko, władze fran- 
cuskie starają się ostrymi zarzą- 
dzeniami zapobiec rozwojowi 
walki terrorystycznej. 


W arabskich kołach nacjona- 
listycznych wyjaśniają, że w cią 
gu ostatniego roku, rozmaite 
czynniki francuskie czyniły róż- 
ne obietnice i propozycje. Obec- 
nie ludność arabska domaga się 


Syrii i pod tym względem nacjo 
naliści nie chcą iść na żadne u- 
stępstwa. 

Tajne, komitety, popierane 
przez społeczeństwo, są o tyle 
zasobne, że mogły przeprowa- 
dzić ścisłą koordynację pracy i 
nawiązać stosunki z innymi kra 
jami muzułmańskimi, 

Naczelna rada składa się z 
siedmiu członków: po dwóch z 
Maroko i Tunisu oraz trzech z 


organizacji państwowej na wzór Algieru. 


Statek hisznański porwany 


Załcce wyprewadzeno podsteznie na mia to 


LA ROCHELLE. Ażencja Ha- 
vasa donosi: Złożona z 18 ludzi 
załoga hiszpańskiego statku pa* 
trolowego „Don Ostia”, stojące- 
go od kilku miesięcy na redzie 
w tutejszym porcie, została 
wczoraj wieczorem zwabiona 
pod jakimś pretekstem przez nie 
znanych osobników na ląd. 

Po przybyciu do portu oświad 


czono marynarzom, iż nie mają 
po co wracać na statek, gdyż zo 
stał on w międzyczasie obsadzo- 
ny przez członków załogi hisz- 
pańskiej łodzi podwodnej K codi h 
i wypłynął na peine morze, 
Pozostali w porcie marynarze 
wzbraniają się powrócić dą Hi- 
szpanii, oświadczając natomiast 
gotowość wyjazdu do Ameryki, 


Włochy przystąpią do układu 


n ewferko -[7 rońs ledo 


RZYM. Tutejsze koła japoń- 


Rokowania w tej sprawie to- 


skie przewidują, że przys: ąpie-| czyły się ostatnio w Rzymie 


nie Włoch do niemiecko + ja-| Tokio. 


Forma przyst ąpienia 


pońsk iego układu antykomuni-| Włoch do tego układu nie jest 


stycznego nastani 


szych dniach. 


Prawdziwie najlepsze piwa Śkocimskie 


w _naibliż- | dotychczas znana. 


j> 


Być może, 


(że posiadać ono będzie charak 
iter wymiany deklararii. 


Str. 2, 


na 


Objęcie szefa 


stanowiska 
"sztabu O. Z, N. i zastępcy pułk, 


Keca w jednej osobie przez 
pulk. Wendę w dalszym ciągu 
nie przestaje intrygować prasy 
różnych odcieni politycznych. 

W istocie zmiana na tak klu- 
czowym stanowisku musi mieć 
donicsie znaczenie, 

Co reprezentuje pułk. Wen- 
da? W, jakim kierunku pójdzie 
jego działalność? Jakich wyni- 
ków jego pracy należy się spo- 
dziewać? — oto są pytania, wy- 
magające trainej odpowiedzi, 

Odpowiedź ta nie będzie łat- 
wa, boć przecież wiemy, jak 
skąpo opinia publiczna jest 
iniormowana o ważniejszych po 
sunięciach organizacyjnych i 
perscnalnych przez czynniki de 
cydujące, jak również. przez 
kierownictwo Obozu Zjednocze 
nia Narodowego. 

„Wiedzieć — to przewidzieć” 
mawiają Francuzi i mają sła- 
szność. Spróbujemy więc ze 
znanych nam faktów wyprowa- 
dzić właściwe wnioski, - 

IWiemy, że pułk. Wenda jest 
jednym z wybitniejszych olice- 
rów legionowych, który przez 
dłuższy okres czasu należał do 
politycznego otoczenia Marsz. 
: Pilsudskiego i dlatego też trze- 
ba przypuszczać, że pułk. Wen 
da zalicza się do ludzi dobrze 
orientujących się-w stosunkach 
« politycznych naszego kraju. 

Wiadomo poza tym, że pułk, 
Wenda jest członkiem zarządu 
okręgowego Związku  Legioni- 
stów, Fakt ten ma szczególną 
wymowę, jeśli się zważy, że za- 
rząd ten wysunął szereg za- 
strzeżeń co do działalności O. 
Z. N, szczególnie w ostatnich 
czasach, kiedy to Związek Mło- 
dej Polski w swoim piśmie pod- 
niósł Romana Dmowskiego do 
godności ideologa nacjonalizmu 
polskiego, którego tylko do- 
brym wykonawcą był Marsz, 
Piłsudski, 

Stąd prosty wniosek, że pułk, 
Wenda zna dobrze te zastrze- | 
żenia i zapewnie uwzględni jej 
w swej najbliższej działalności, 

Nie ulega chyba wątpliwości, 
że zamiana pułk, Kowalewskie- 
go (który nie był legionistą), na 


pułk, Wendę odbyła się za wie- 
dzą i zgodą Marszałka Śmigłe- 
go-Rydza, 

A jeśli tak jest (w co nie wąt 
pimy!) i jeśli weźmie się pod u- 
wagę odprawę legionistów i pe- 
owiaków w obecności Marsz. 
Śmigłego-Rydza, komentowaną 
przez niektóre organy prasy 
rządowej, jako dalsze poparcie 
O. Z. N. przez Naczelnego Wo- 
dza przy równoczesnym wciąg- 
nięciu do prac O. Z. N. szeregu 
działaczy legionowo - peowiac- 
kich — to przypuszczać trzeba, 
że obdarzony zaułaniem Marsz, 
Śmigłego - Rydza pułk. Wenda 
będzie. urzeczywistniał zasadę 
współpracy O. Z. N, z grupami 
legionowo - peowiackimi, 

Już dziś jest pewne, że mię- 
dzy pułk, Kocem a puik, Kowa- 
lewskim istniała różnica zdań, 


|Tylko tym można sobie wytłu- 


maczyć odejście tak wybitnego 
organizatora i świetnie orientu- 
jącego się w sytuacji politycznej 
kraju działacza, jakim niewąt- 
pliwie był pułk, Kowalewski. 
Z głosów prasy, z zażartych 
polemik, z pewnych charakte- 
rystycznych faktów i krażących 


pogłosek wynika, że pułk. Koc; Żydówka wiedeńska 


Í 


i leniem 


Kowalewski centrum z odchy- 
lewicowym, polegają- 
cym na wciąganiu jak najszer- 
szych warstw pracowniczych 
do O, Z. N. i wiązania działal. 
ności O. Z. N. z całą lewicowo- 


demokratyczną tradycją walk o 
niepodlegiość — PPS i Legio- 
nów, 


Z tego, co powiedzielismy, 
wypływa wniosek, że pułk, Wen 
da raczej będzie rzecznikiem 
poślądów pułk. Kowalewskiego. 

W kołach towarzyszy broni 


UMD Doar de a A 


Potajemny werbunek do Hiszpani 


na pocraniczu austriacko -szwajcarskim 


WIEDZŃ. Władze austriackie 
na granicy austriacko-szwajcar- 
skiej wpadły na trop szeroko, 
toząałęzionej organizacji, która 
ułatwiała wyjazd obywatelom, 
różnych narodowości do Hisz- 
panii. 

Ludzie ci wstępowali następ- 
nie w szeregi armii czerwonej. 

Na czele tej organizacji stała 
Melania 


reprezentował centrum z odchy j Ernst, znana wiedeńska agitator ) À A 
leniem prawicowym (dowód: ka komunistyczna, stale miesz-, miechowskiego i olkuskiego mia Bogacz, jadąc na rowerze z 


Związek Młodej Polski, którego kająca w Davos. 
był prezesem), natomiast pułk. | dotyciiczas 40 osób, 


AT A 


60.000 


zal 


Aresztowano 


ity 


Chińczyków 


bozu Zjedn. Narodowego 


pułk, Wenda posiada opinię do- 
brego organizatora i żołnierza, 
który z samozaparciem i upo- 
rem umie dążyć do celu, Zatem 
po nim należy się spodziewać. 
że będzie karnym, dobrym i 
kezwzględnym wykonawcą. 

Utrwalenie pułk. Wendy na 
stanowisku szela sztabu O. Z. 
N. (w obecnej chwili pełni tyl- 
ko obowiązki szeła sztabu) je- 
śli ono nastapi, bedzie ukorono- 
waniem ostatnich przemian w 
O. Z. N. a 


W ostatnich dniach udało się 
władzom przeszkodzić przekro- 
czenia granicy 100 osób, które 
udawały się do Hiszpanii czer- 
woncej. 

Stojąca pod kierownictwem 


4 MEWA A 


R 


Ostatnio na terenie powiatów 


ło miejsce kilka nieszczęśli 
wypadków na szosach. 


Wojna potrwa jeszcze długo 


TIEN-TSIN. Gen. Kawabe, 
szef sztabu dowódcy wojsk ja- 
pońskich w Chinach Północ- 
nych, oświadczył przedstawicie= 
lowi Havasa, że celem armii ja- 
pońskiej jest nie zajęcie części 
terytorium chińskiago lu à 
ruszenie ustalonej Chii grani 
nej, lecz walka z wojskami chii 
skimi aż do chwili, kiedy zaprze 
staną one akcji przeciwko Ja- 
ponii, U Br 

Generał dodał, Że zmiana sta 
nowiska chińskiego w obecnej 
fazie działań wojennych nie jest 
prawdopodobna, gdyż wojska 
chińskie pobite zostały tylko 


OET IEE TZT EI KIOPE EEEE TWEESZOSEBE E TTW E EN PEACE TI I E VERNE 


Bela Kun prosi o laske 


Wkrótce odbędzie się jego proces 


PARYŻ. Prasa francuska po- | 
daje interesujące szczegóły sen 
sacyjnego procesu, jaki przygo- 
towuje się w Moskwie przeciw 
Beli Kunie. 


Śledztwo; prowadzone przez 


stalo na świadków wielu Komu- 
nistów z zagranicy. 

Głównym zarzutem przeciw 
Beli Kunie są jego przyjaciel- 
skie stosunki, w 'jakich pozosta- 
waj z Jagodą, Bela Kun, wedle 


częściowo, pomimo strat, które 
przewyższają 60 tys, zabitych w 
Chinach Północnych i pomimo 
rozmiarów odwrotu Chińczy- 
ków. j 
Gen. Kawabe przewiduje, że 


wracał samochód policyjny, w 
których jechali komisarz policji, 
3 policjanci i aresztowany prze- 
stępca, 

W samochodzie znajdował się 
koło szofera worek z prochem, 
skonfiskowany w czasie rewizji. 
W pewnym momencie jeden 


czaczu toczyły się przez dwa 
dni rozprawy przeciwko dzie- 
sięciu członkom Str, Ludowego, 


wojna będzie trwała długo, po- 
nieważ jego zdaniem kierujący 
polityką chińską nie skapitulu- 
ją nawet po ewentualnym zaję* 
ciu Nankinu, lub wkroczeniu 
wojsk japońskich do serca Chin. 


Wybuch prochu w samochodzie 
podczas zana ania panieroSa 


Z Rarańczy do Czerniowiec | z policjantów zapalił papierosa, 


przy czym iskra padła na wo- 
rek z prochem, powodując wy- 
buch, 

Płonący samochód wpadł do 
rowu, pasażerowie zdążyli wy- 
skoczyć, odnieśli jednak cieżkie 
poparzenia. 


Terroryzowal! chropców podczas strajku 


Ludowe Skazani w Buczaczu 


Przed Sądem Grodzkim w Bu! wali siłą ruch na drogach pu- kawienie została odrzucona. 


blicznych i nie dopuszczali do 
dowożenia artykułów spożyw* 
czych do Buczacza, przy czym 


z on 
1 


werysta nabit się na dyszel 
zieżdżejąt z Cuž2j pochyłości 


a » . m ro 
Ciągnienie dolarówki" 
12.000 dol, na mr. 683773. y ~ 
3,000 dol. na nr, 999200 1444293 
1.000 dol. na mr. 275392 
62975 657686 805029 806009 1 
500 dol. na nr, 99167 318189 
855629 1075209 - 1271549 137 
1420286 1420286 1478537 166641 — 
100 dol, na 
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171733 
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312099 
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493150 
600180 
674345 
830265 
897472 
936921 
1001174 
1090033 
1313712 
1270667 1403738 
1499281 1499860. 


651675 66t9%w: 
791157 81508. | 
804205 895017 + 
912114 91045 
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Melanii Ernst tajna organizadi 
komunistyczna — rozporządzaj 
wieikimi środkami finansowy 
posługując się przy tym cal „ 
taborem taksówek, wynajętyd 
dla celów przemytniczych. 3 
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| Mieszkaniec Miechowa, Jó 


znacznej pochyłości, najedh 


na jadącą z przeciwnej stron 
| furmank ęśliwię, | 


kę tak nięszcz ie, 
dosłownie nabił się na dygł 
Wskutek uderzenią i wewn ty 
nego krwotoku c rj następ 
go dnia po wypadku. 
odobny wypadek miał mif 
sce tego samego dnia na sz% 
pod Pilicą bycie 
wypadku jest Jan Ja 
Siedliszowic (gm,  Kroczyg 
którego w stanie beznadziejm 
odwieziono do szpitala w 
wierciu. f „4 
Na drodze pod Racławicą 
(Miechowskie), właściciel mál 
ku Dziemierzyce, Lewartowi 
najechał na 20-letnią mieszką 
kę Klonowa, Helenę Pabis, W . 
ra doznała złamania lewe 
gi Ranną odwiózł p. Lewant 
wski do szpitala miechowski 
go. 
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Pierwsza kobieta 
„stracona w Turcji 
ANKARA. Wykonano tu] 

raz pierwszy wyrok śmierci ł 


kobiecie. Skazana ona zosi 
za zabójstwo. Prośba jej o W 


> T 
„Zmiana” wroga 
PARYŻ. Donoszą z Berli 


a pe iadomości, krążących po Mo- | gskarż t JA ai TAR) 
specjalną komisję, złożoną z wy | WaS ' po fio- | oskarżonym o przestępstwo, po- | wywracali furmanki i niszczyli | że minister ropagandy Gm 
bitnych przedstawicieli Komin- skwie, wystosował z więzienia | pełnione w ten sposób, że w cza produkty rolne, jak zboże, mle. bels wydał dekret zak zują 
ternu pod pizewodnictwem zna prośbę do Stalina, w której, po- |ko, jaja itp. 3 ; 


| sie strajku chłopskiego tamo- 


śpiewanie pieśni „Wir woll 
siegreich Frankreich schlaget 
| W motywach minister Goebbl 


wołując się na zasługi swe dla, 
sprawy komunizmu, prosi, aby | 
poddano go próbie najbardziej 


nego komunisty włoskiego Erco REPE - 
ri, zostało zakończone. „Wszyscy oskarżeni przyznali 


się do winy, która zresztą udo- 


Proces odbędzie się w Mo- 
skwie w pierwszej połowie li- 
stopada, gdyż powołanych zo- 


Mussel 


ini 


niebezpiecznej, lecz aby mu o- 
szczędzono hańby plutonu egze 


ZyQOtOWU 


CEIT 


je się 


Interesy włosko-niemieckie na terenie Hiszp 


CLEP PEN TRACK SRRA ROA PAC" ROZA 
Kic PASTA to LEBON 
LZBRÓW É 


Km 


U | 


ami 


OWE 


LONDYN. Zastanawiając się, panii i utrzymując znaczną ar-|części Morza Śródziemnego zo- 
nad interesami Włoch i Niemiec | mię w Libii, wierzy on, że zaj-' stanie ugruntowana. 


w związku z wojną w Hiszpanii, 
„Manchester Guardian" docho- 
dzi do następujących wniosków: 

„Mussolini przewiduje wcześ- 
niej, czy później zatarg euro- 
pejski i manewruje w ten spo- 


' muje niezwykle silną pozycję na 


Nawet tylko domniemane za- 


Morzu Śródziemnym i posiadać grożenie Morza Śródziemnego 


będzie w każdym zatargu wolną przez 
rękę dla przetargu ze wszystki- by, na wypadek zatargu, znacz- 


mi stronami, 
W Londynie wiadomo, że 


fochy  unieruchomiło 


| 


wodniona została zeznaniami 
świadków. 


W wyniku rozprawy zostali 
wszyscy oskarżeni skazani na 
kary więzienia bez zawieszenia 
i tak: Stanisław Tęcza i Jan Ka 
sowski na 8 mies. więzienia, Mi 
chał Prorok i Paweł Tabisz na 
7 mies, Joachim Błazków, Jan 
Olejarz, Franciszek Tchorow- 
ski, Michał Sochacki, Józef Wa 
sylków na 6 miesięcy aresztu. 


Wszyscy oskarżeni zgłosili a- 
pelację. 


wyjaśnia, iż nie Francuzi, IM 
Żydzi są wrogami Niemiec. 


| Bunt w Parsgwaji 


| BUENOS AIRES. Dziennik 
zamieszczają depesze z nad fl 
nicy Are dwal] wedtug ki 

rych w Asuncion miał k 
wać się jeden z pułków tamtej 
szego garnizonu. Rząd jest jed 
(nak .panem położenia. 
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Ks. Windsoru przemć 


; l 2 pa) 2: TERRA Bik ga h a! Z RÓ 4 m ię, 
sób, aby sobie z góry zapewnić ERNEST NNN AA 1 Toga Bia eraan aoen i FE aa pp rA dzie statku „Bremen” w dn, Il 
korzystną pozycję strategiczną. maera e APIE a RAA swiat na REEE ER PEYO b, m, wygłosi nas'ępnego 
tad i a ier Sn i OG erati? ALO WAĆ musi | wapno na mocarstwa pa OR taal ug | przemówienie. Będzie ono 
Posiadając w Hiszpanii jeden | tość Włoch, jako sprzymierzeń- te, jeżeli chódzi o interwencję smiłowane przez wszystkie <t 
ub dwa porty lotnicze oraz kil- | ca, w znacznej mierze wzrośnie, w ewentualnym zatarśu w Eu- s to Stang PRE. J 
baz dla łodzi podwodnych, |jeżeli icł ŻYGi zaci anier rooie, środkowej od- hea AA eA głośnie Stanów Zjednoczonych 
a baz dla łodzi podwodnych, | jeżeli ich pozycja w zachodniej ronie, środkowej 1ub wscho H H|iak również łośnie 
ASTI s tywy w -Hisz- RET j j £ ro ż przez rozglośn 
istalając swe wpływy w -Hisz i niej 


kró ikofalow 
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Prze dwa lata pisał pan Hi- |9 m. 3) uznaje za najpopular- 
liswoją pierwszą powieść | niejszych: 


wreszcie ją napisał. 

Powieść została wydruko- 
ji pan Hipolit: z niecier- 

wością czekał na rozgłos, 

wę, na popularność i na ma- 


zwrócono. 

— Czym mogę panu służyć? 
„spytał z drżeniem w głosie. 
— Pan szanowny napisał po 
jeść, prawda? p 
— Tak jest. 
Gość mruśnął 
IWCZO. 


porozumie- . 


< Grubą forsę pan na niej | doskonał 


— Skąd pan wie? -_ 

— Jak to skąd?! Na takiej 
eści musi się grubo zaro- 
Powieść jest pierwsza kla- 


eZ. 

Pan Hipolit zarumienił się 
wzruszenia. i 

— Więc pan ją już zna? 

— Chybal 


=| podoba się panu? 

= Bardzo, bardzo! Przysze- 
tm, żeby panu pogratulować. 
Pan Hipolit poczuł, że oczy 
zwiigotniały. Szczęście roz- 
ralo piers! A więc popular- 
é zdobyta! Czytelnicy przy 
odzą gratulować! 


c pracowałem po 

ach i nocach! Taka chwila 

warta wielel 

= Wiele, jak wiele — za- 

ył gość. — Ale 10 zlotych 

pewno warta. 

— 0! Dużo więcej! 

= Więcej nie chcę. Pożycz 

| pan 10 złotych, bo akurat- 

s jestem bez gotówki. 

an Hipolit nie wahał się ani 

ez sekundę, 

= Bardzo chętnie panu słu- 

psa. Tylko że przy 
e nie mam pieniędzy. Dam 


| 
Napisał. 


owal i wyszedł. 
Pan Hipolit rozmarzony 
Wwy rozsiadł się w fote- 


=Å więc — marzył — je- 
ilem u celu! Ten pierwszy czy 
lik, to pierwsza jaskółka 
wdchodzącej sławy... 
Nagle drzwi skrzypnęły. Na 
Brofustanął z zakłopotaną mi- 
4 pierwszy czytelnik. 

— Przepraszam pana bar- 
o Zapomniałem się spytać. 
A dokąd to ja mam iść po te 
10 złotych? 

= Adres jest na kartce — 
Wyjaśnił pan Hipolit. 

Czytelnik z zakłopotaniem 
Podrapał się w głowę. 

= Na kartce? Co z tego, że 
M kartce, kiedy ja... czytać 
lie um'em!!.., 

Pan Hipolit zbladł. 

= Jak to? Nie umie pan 
taé? Więc jak pan mógł 
Maeczytaę moją powieść?! 
"M kto mówi, że czytałem? 
= Pin mówił. że ją zna!! 

= wszem. Znam... ze sły- 
enia, Bo mi dzicwczyna, któ 
WA pan służyła, opowisdata, 
tun od dwóch lat nić inne- 


na | skiego, 7) b. min, Czechowicza, 8) 


Dla ta-|” 


mt kartke do mego wydaw* | Przerwa; 15.30 Wiadomości gosp 
li làm pan dostanie 10 zło- | cze: 


ź 
lwa; 


P. Apolonia Tomaszewska z; 


Warszawy (Piotra Miik 


1) Padercwskiego, 2) prem. Sławo- 
ja-Składkowskiego, 3) gen. Berbec- 
kiego, 4) gen. Sikorskiego, 5) min. 
Bartla, 6) inż, Jędrzeja Moraczew- 


min. Kwiatkowskiego. 9) Faliszew- 
skiego, 10) Kornela Makuszyńskiego. 
STAnisławów 

: P. Maksymilian T. ze Stani- 
sławowa (Zosina Wola 72), nie 
chcąc nikogo specjalnie wywyż 
szać nadesłał swoją listę kan- 
dydatów w porządku alfabe- 
tycznym. Oto ona: 

Barlicki Norbert, nieustraszony 
ziałacz socjalistyczny, Jędrzejowska, 
Jaracz Stefan, aktor o naiwyższ 
artyzmie, Kiepura, Kusociński Ja- 
nusz, który niezłomną wolą zwyciężył 
na Ol'mpiadzie w Los Angeles, Marsz. 
Piłsudsika, mężna towarzyszka nie- 
odżałowanej pamięci Wodza Narodu, 
Paderewski, prem. Sławoj-Składkow 
ski, wzorowy gospodaną miał wal- 
czyć nie tylko na wojnie, m, także 
i z polską biurokracją, Tuwin Julian, 
y poeta, niezrównany prze- 


dzieł Puszkina, Walasiewi- 


Płońsk 

P. Lucjan Kochanowski z 
Płońska (Ciechanowska 33) 
zgłasza odrębne listy: 

POLKI: 1) P. Prezydentowa Maria | 
Mościcka, 2) Marsz, Piłsudska, 3); 
Walasiewiczówna, 4) Rodziewiczów= 
na, 5) Smosarska, 6) Barszczewska, 


kładca 
czówna. 


* Śmiertelne operacje ginoko 


Jolliot, córka 
10) Maria Bogda. 

POLACY: 1) Prem. Składkowsłił, 
2) Skarżyński, 3) Paderewski, 4) Kie- 
pura, 5) gen, Haller, 6) ks. kard. Ka- 
kowski, 7) pułk, Koc, 8) min, Beck, 
9) gen. Żeligowski, 10) min, Kwi:t- 
kowski 


P. Jerzy Nagórski z Rado- 
mia (Piwna 16) do najpopular- 
niejszych zalicza: 

1) Gen. Hallera, który przyczynił 
c do zmobilizowania wojska pol- 
skiego we Francji, 2) red. Franciszka 
Borowskiego, prezesa  Syndrkatu 
Dziennikarzy Kieleckich. 

P. Zołia Lasocka z Nowego 


Curie - Skłodowskiej, 


Dworu (Nowodworzańska 8) 
głosuje ża: 

1) Marsz. Piłsudską, 2) prem. Skład 
kowskim za encrgiczne i wzorowe 
ay w kraju i za opiekę nad bisd- 
nymi, a nie pobłażanie możnym, 3) 


min. Beckiem, 4) m'n. Kwiatkowskim, | 


5) pułk, Kocem, 6) pułk, W. Sław- 
kiem, 7) Padercwstim, 8) pen, Żcli- 
gowskim, 9) mjr. Skarżyńskim, 10) 
kpt. Bajanem 


„Pruszków 


Lista kandydatów p. W. Bo- 
gackiego z Pruszkowa (Stalo- 
wa 2 m. 5) brzmi: 

1) Gen. Haller, 2) p 

en. 


rem, Sławoj- 
Szładkowski, 3) g 


eligowski, 4) 


0W | 


Str. 3. 


| Nasz wielki konkurs-ankieta z nagrodami 


popułarniejszych Polak 


ek 


Paderewski, 5) Kiepura, 6 ks. kard. 
Kakowski, 7) Rodziewiczówna, 8) 
Jolliot, 9) Smosarska, 10) Jędrzejow- 
ska, 11) Walasiewiczówna. 12) Bar- 
szczewska. 


Warszawa 


P. Lucjan Uryniecki z War- 
szawy (Wspólna 77) największą 
popularność przyznaje: 

1) Paderewsłriemu, 2) prem. Sklad- 
kowskiemu, 3) gen. Hallerowi, 4) gen. 
Żeligowskicemu, 5) pułk. Kocowi, 6) 
Kicpurze, 7) min, Beckowi, 8) Baja- 
nowi, 9) Marsz. Piłsudskiej, 10) Smo- 
sarskie 


Jutro dalszy ciąg dyskusji 


ankietowej. 
"zg 


Lekarz i akuszerka na ławie oskarżonych 


Przed Sądem Okręgowym w 
Warszawie toczył się wczoraj 


Kozłowska, prosząc o dokona- 
nie zabiegu spędzenia płodu. 


sensacyjny proces dr. Zyśmun-| Lekarz wyraził zgodę i po do- 


ta Nachimana, uchodzącego w 
stolicy za „nadwornego gineko- 
loga cadyka z Góry Kalwarii". 
Odpowiadał on za dokonanie 
dwu niedozwolonych operacyj 
z wynikiem śmiertelnym. 
Obok lekarza zajęła miejsce 
na ławie oskarżonych akuszer- 
ka, Waleria Kosien. 
Pewnego dnia do dr. Nacht- 


konaniu operacji, polecił Ko- 
złowskiej wrócić do domu. 

Po kilku dniach stan Kozłow 
skiej pogorszył się. Zaniepoko- 
jony tym mąż wezwał lekarza 
Ubezpieczalni Społecznej. Do 
chorej przybył dr. Lipiński, 
który stwierdził groźny stan 
i polecił natychmiast prze- 
wieźć chorą do szpitala. Na 


7) Pola Negri, 8) Jędrzejowska, 9) mana zgłosiła się niejaka Zofia | skutek prośby żony Kozłowski 


Piekarz postrzelił żołnierza 


gdy ten oświadczył się służącej 


Niezwykła przygoda zawiodła 
awę oskarżonych Jana Bo- 
ławskiego, właściciela pie- 
arni na Pradze w Warszawie. 
Bolesławski będąc w miesz- 
kaniu usłyszał podejrzane szme 
ry dochodzące z kuchni, Gdy 
wszedł, zastał klęczącego w 
kuchni przed swą służącą żoł- 
nierza. Przychwycony na gorą- 


r 
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RADIO 


WARSZAWA I (Raszyn) 

6.15 „Kiedy ranne”; 620 Gimne- 
styka; 6.40 Muzyka; 7.00 Dziennik 
poranny; 7.15 Muzyka; 8.00 Audy- 
cja dla szkół; 11.15 Poranek dla 
szkół powszechnych; 11.40 Koncert 
skrzypcowy; 11.57 Sygnał czasu; 12.03 
Audycja południowa; 13.00 — 15.30 
odar 
15.45 Wędrówki muzyczne “Ita 
16.15 Muzyka salonowa; 16.50 
Pogadanka aktualna; 17.00 O książ- 


x „kartkę i wręczył ją | ce; 17.15 Serenady i tańce; 17.50 Po 
tuylelnikowi. Czytelnik podzię ; 


radnik sportowy; 18.00 Wiadomości 
sporlowe; 18.10 Skrzynka ogólna — 
dr. Marian Stępowski; 18.25 Rezer- 
18.30 Program na jutro; 18.35 
Audycja dla młodzieży wiejskiej; 
19.00 Oryginalny Teatr  Wyobrażni: 
„Wschodnia baśń o miłości"; 19.35 
Recital śpiewaczy; 19.50 Pogadanka 
aktualna; 20.00 Muzyka lekka; 20.45 
Dziennik wieczorny; 20.55 Pogadan- 
ka aktualna; 21.00 Muzyka taneczna; 
21.45 „Nowy Akademik Kornel 
Makuszyński” szkic literacki; 
22.00 Koncert kameralny; 22.50 Ostat 
nie wiadomości. 
WARSZAWA [M (Mokotów) 

13.00 Koncert popularny; 14.00 Pa 
rę informacji; 14.05 Program na iu- 
tro; 14.10 Koncert solistów; 15.00 
Jak spędzić święto?; 15.10 Koncert 
muzyki lekkiej; 16.15 — 18.00 Przer 
wa; 18.00 Utwory fortepianowe; 18.50 
Koncert muzyka lekkiej; 19.50 Życie 
kulturalne stolicy; 1955 Wiadomości 
sportowe; 20.00 — 22.00 Przerwa; 
22.00 Gawęda o sztuce: „Barwa i li- 
nia w rezmailych epokach"; 22.15 


Muzyka lekka i taneczna. 


BEZ MYDŁATALKALN, PIELĘGNU: 
JE WŁOSY, WSTRZYMUJE KC 
5 WYPADANIE i USUWA ŁUPIEŻ 


go nie robi, tylko gryzmoli tę 
swoją powieść i gryzmoli! 


w 


cym uczynku oświadczyn  żoł- 
nierz oblał się rumieńcem i su- 
sem wyskoczył z kuchni. Bole- 
sławski pobiegł za nim, wszczy 
nając alarm. 

Na ulicy do pościgu dołączyli 
się dwaj policjanci. Gdy żoł- 
nierz nie chciał się zatrzymać, 
Bolesławski strzelił i rznił go w 
nogę. Mimo rany żołnierzowi u- 
dało się wskoczyć do przejeż- 
dżaijącego tramwaju. 

Wieczorem dyżurny posterun 
kowy zauważył siedząceśo na 
ul. Targowej żołnierza. Z nogi 
ciekła krew. Okazało się, że 
był to szeregowiec Bolesław 
Żeliśliński. W komisariacie ze- 


znał on, że postrzelił go wła-!przed Sądem Okręgowym w 


ściriel piekarni, Bole*ławski. 
Do mieszkania piekarza przy 
byli dwaj wywiadowcy policji: 
An'oni Średnicki i Bolesław Ko 
walski, którzy aresztowali Bo- 
lesławskiego. Siedząc w arzsz- 
cie piekarz chwalił się, że ma 


duże względy u wywiadowców. 

rzeczywistości korzystał on 
z różnych ulg, jak przyjmowanie 
wizyt krewnych, urządzanie li- 
bacii w areszcie itn. 


przed udanie się do szpitala 
zawiadomił dr. Nachtmana, że 
stan zdrowia żony jest zły. 

Po kilku godzinach Kozłow- 
ski wrócił do domu, I o dziwo... 
Ku swemu zdumieniu nie za- 
stał chorej żony w łóżku. Oka- 
zało się, że w międzyczasie za- 
niepokojony dr. Nachtman przy 
był taksówką do mieszkania 
Kozłowskich i zabrał chorą do 
siebie, gdzie dokonał powtór= 
nej operacji. 

Kozłowski natychmiast po- 
spieszył do mieszkania lekarza. 
Chora żaliła się mężowi, że 
poddano ją powtórnemu zabie- 
gowi, po którym czuje się go- 
rzej. 

W istocie stan Kozłowskiej 
pogarszał się z każdą chwilą. 
Dr. Nachtman oświadczył wó- 
wczas mężowi, że natychmiast 
trzeba chorą przewieźć do szpi 
tala. Kozłowski żądał, by le- 
karz sam odwiózł żonę do 


Po kilku dniach Bolesławskie | szpitala. W międzyczasie do» 


go zwolniono z aresztu. Odtąd 


spotykał się często z wywiadow 


cami Średnickim i Kowalskim, 
urządzając z nimi sute libacje 
w restauracjach. 

Poniewaz cała sprawa wyda- 
ia się mocno podejrzana, wszczę 
to śledztwo. Wyszło wówczas 
na jaw, że Bolesławski dał 100 
zł wywiadowcom w czasie aresz 
towania go. 

Wczoraj Bolesławski stanął 
Warszawie, oskarżony o postrze 
lenie żołnierza i przekupienie 
wywiadowców. Razem z nim od 
powiadają wywiadowcy za prze 
kroczenie służbowe. 

Proces wzbudził wielką sen- 
sację 


któr polecił zakupić jakieś le- 
arstwo, za które sam zapła» 
cił 5 zł. 

Ostatecznie dr. Nachtman ue 
legł presji Kozłowskiego i od- 
wiózł chorą do szpitala Dzie- 
ciątka Jezus. Tam Kozłowska 
po kilku dniach zmarła, 

Drugi wypadek miał miejsce 
po kilku tygodniach. Do dr. 
Nachtmana zgłosiła się Alek- 
sandra Kobielus, skierowana 
przez akuszerkę Walerię Ko- 
sien. Po dokonaniu zabronionej 


operacji Kobielus zmarła w 
skutek zapalenia otrzewnej. 
Na wczorajszej rozprawie 


dr. Nachtman nie przyznał się 
do winy. Do sprawy wezwano 
j biegłych  lekarzy-ginekologów. 


Właścicielka domu złodziejką 


Kradła podczas składania życzeń w kościele 


W dniu wczorajszym udało 
się policji śledczej, po okres'e 
dłuższej obserwacji, schwytać 
niebezpieczną złodziejkę. Ku 
zdumieniu władz śledczych o- 
kazała się nią bogata właści- 
cielka domu w Piastowie, Bro- 
nisława Niwińska. 

Od dłuższego czasu meldo- 
wano policji o kradzieżach, do 
konywanych w kościołach war- 
szawskich podczas nabo- 
żeństw. Zarządzona obserwa- 
cja nie dała żadnych wyników. 

Gdy w maju podczas ślubu 
w jednym z warszawskich ko- 
ściołów okradziono aż 3 osoby, 
policja zdołała ustalić, że no- 
wożeńcom i rodzinie składała 
życzenia jakaś elegancka pani, 
której nikt nie znał. Poszkodo 
wani i świadkowie opisali ową 


Inieznsicmą damę i zarządzono 


„Napoleon Sądek. znowu obserwację wszystkich 


złodziejek. I tym razem bezsku 
'ecznie. 

W ostatnią sobotę odbył się 
w kościele św. Aleksandra 
ślub pewnego przemysłowca. 
Licząc się z możliwością kra- 
dzieży, policja wydelegowała 
na tę uroczystość kilku wy- 
wiadowców. To przesądziło los 
ziodziejki. 

Wywiadowcy zauważyli w 
głównej nawie pewną elegan- 
cką panią, która składając ser 
deczne życzenia nowożeńcom, 
zdołała błyskawicznie wyciąg- 


nąć z kamizelki pana młodego |. 


złoty zegarek. 

Wywiadowcy udali się na- 
tychmiast za ową panią i na 
ulicy ją aresztowali, Zrewido- 
wali torebkę i skradziony ze- 
garek natychmiast zwrócono 
przemyciowcowi. Dama powę- 
drowała do aresztu 


l 


Podczas przesłuchania nie 
chciała jednakże podać ani 
swego nazwiska, ani też ja- 
kichkolwiek innych wyjaśnień. 

Policja konfrontowała aresz* 
towaną z poszkodowanymi. Nie 
które osoby rozpoznały ją. 
Wreszcie po kilkudniowych po 
szukiwaniach udało się stwier- 
dzić kim jest owa tajemnicza 
złodziejka. 

Bronisława Niwińska cieszy 
ła się doskonałą opinią. Uważa 
no ją za zamożną kobietę i pro 
wadziła wytworny tryb życia. 
Jak się okazuje, Niwińska 
prowadziła podwójny tryb ży» 
cia. Podczas rewizji przepro* 
wadzonej w jej wspani-łg u- 
rządzonym mieszkaniu au le- 
'ziono kilkadziesiąt ześc:':ów, 
pierścionków, portfeli, papie- 
rośnic złotych, pochodzących z 
licznych kradzieży. 


spi T 


Jadzia zapoznała się w pociągu z kobietą, której mąż 
zabił z zemsty za pozbawienie go posady swego szefa, Jechała 
z dzieckiem by spotkać się z mężem; w drodze, gdy pociąg 
zatrzymał się na jednej ze stacyj, chłopak nagle zauważył 
swego ojca i krzyknął; 

— Tatusiu! Tatusiu; 


Zarówno Jadzia, jak i niewiasta podskoczyły 
do okna. - 

Dziecko wołało bez przerwy: 

— Tatusiu, tatusiu! tatusiu, tatusiu! 

Na drugim torze stał pociąg towarowy. 

To pociąg z katorżnikami, który wyjechał kilka 
godzin przed pociągiem z Jadzią: zatrzymał się na 
tamtym torze. 

Wobec tego, że linia do Omska była tylko jed- 
notorowa, pociąg towarowy miał przepuścić ten po- 
ciąg osobowy, a po tym udać się w dalszą drogę. 

Drzwi wagonów były otwarte — ale zakrato- 
wane. 

W pierwszej chwili miało się wrażenie, że to 
pociąg z załadowanym bydłem. a; 

Wielu  katorżników wyglądało przez 
chcąc zobaczyć, co się dzieje na stacji, 

Dziecko poznało poprzez kraty — swego ojca. 

— Tak, to jest on... O, Boże! — kobieta drżała 
ze szczęścia — Jak długo zatrzyma się tu pociąg... 
Zeszłabym się z nim przywitać... Może dopuściliby 
mnie do jego wagonu... Mam przecież zezwolenie 
na to, by się z nim zobaczyć... 

A tymczasem chłopak darł się wniebogłosy: 

— Chcę do tatusia! Chcę zobaczyć się ” "wim 
tatusiem! 

— Tatusiu, czy ty mnie widzisz? 

Jadzia szukała oczyma Tadeusza. 

Ale nigdzie nie mogła go zauważyć 

Odezwała się do kobiety: 

— Proszę! Pójdziemy razem. 

Właśnie przeszedł mimo nich konduktor. 

— Panie konduktorze, jak długo stoi tu pociąg? 

-— Dwie godziny. 

— Oho, to mamy sporo czasu — zawołała mat- 
ka dziecka—Co to za szczęśliwy zbieg okoliczności! 

Wzięła dziecko na ręce i wraz z Jadzią zeszła 
na peron. 

Chłopczyk wyrwał się z rąk Jadzi i z impetem 
pobiegł w stronę wagonu, gdzie przy kratach stał 
jego ojciec. Je > 

Uczynił to tak zwinnie, że żołnierze z 


kraty, 


początku 


POWIEŚĆ O 
MIŁOŚCI i POŚWIĘCENIU 


AS 2 = R 


“i mig AB 
OHATERSTWI, 
p” 


Ale w tej chwili jeden ze strażników zauważył | 
dziecko, 

Z oczyma nabiegłymi krwią podbiegł do chłop- 
czyka i uderzył go kolbą tak silnie w głowę, że 
dziecko padło na peron nieprzytomne. 

Ojciec dziecka był świadkiem tej sceny. 

W pierwszej chwili, gdy zauważył swego syna,- 
jego blada twarz nabiegła krwią... 

Teraz zauważył swe dziecko leżące na peronie, 
nieprzytomne, może nieżywe. Rozpaczliwym głosem 
zaczął krzyczeć: 

— Zabójca! Łajdak! Coś ty uczynił z moim dzie- 
ckiem! 

Wszyscy katorżnicy, którzy byli świadkami tej 
sceny, poczęli razem krzyczeć: 
je! 

— Mordercy! 

Matka podbiegła do dziecka 
ruchem porwała je na ręce. 

Jadzia przyglądała się całej scenie, . , 

Wywarło to na niej tak piorunujące wrażenie, 
że w pierwszej chwili stanęła oniemiała, jak gdyby 
przykuta do miejsca. f 

Matka, widząc dziecko leżące na jej rękach, 
z oczyma nabiegłymi mgłą, poczęła krzyczeć: 
kuć — Biada mi! Ludzie, ratujcie może jedyne dziec- 

A l 


i rozpaczliwym 


Z wagonów wyskoczyli 
otoczyli kobietę z dzieckiem. 

— Ratujcie moje dziecko! Ratujcie moje jedyne 
dziecko! — krzyczał rozpaczliwym głosem, przez 
kraty, ojciec. 

W tej chwili nadbiegł oficer konwoju na czele 
śrupy żołnierzy, 

Nie pytał o nic. . 

Zauważył grupę ludzi, stojących przy wagonach 
z transportem katorżników. 

Był przekonany, słysząc wrzaski i krzyki, że to 
jakiś napad na pociąg, to też wydał rozkaz: 
Rozpędzić ich wszystkich kolbami! 
Żołnierze rzucili się na pasażerów i zaczęli ich 


pasażerowie, którzy 


Czytajcie tygodnik 


łania. : 
Pasażerowie. rozbiegli się do wagonów. | 
Na peronie pozostała nieszczęśliwa matką - 
dzieckiem i Jadzia. "a 
Uciekający pasażerowie powalili matkę; leży 
na peronie. Jeden pantofel spadł, ale w ręku ty 
mała kurczowo ciałko swego dziecka. 
Jadzia stała oparta o wagon, a w oczach jej j 
łał gniew i nienawiść. j 
Z początku namyślała się, co ma począć. 
Rzuciła się na pomoc do nieszczęśliwej mą 
Ale w tej samej chwili podbiegł do niej ofig 
i krzyknął: "3 
— „Wynoś mi się stąd precz!“ 8 
— Milczeć — odrzekła Jadzia — Jeszczę 
pan za te słowa drogo ZA Nauczę panal 
Oficer stanął osłupiały: Ś 
Kto śmie mu tak odpowiadać? 
Co to za czelność! Grozi mu? Jakim pra 
— Paszport! — rozkazał Jadzi. 
Jadzia spokojnym ruchem wyjęła papiery, | . 
polecający ministerstwa i podała je oficerowi, 1 
Oficer rozwinął papiery i zbladł. - M 
Wystarczyło, by sporzał na podpisy, by zoń 
tować się, że ma do czynienia z urzędową osch 
W miarę tego, jak te papiery czytał, bladość 
go twarzy wzmagała się. i - M 
Mina jego od razu zrzedła. —/„ 3 
Wyciągnął się jak struna i zaczął bełkotać 
— Niech pani zrozumie... Bardzo przepraszą 
— Nie ma pan czego przepraszać, ale to niej 
postępowanie oficera... SE 
— Byłem przekonany, że tu miał miejsce 4 
napad. Przecież jestem za to wszystko odpoj 
dzialny.... LEA Er: AE 
— Przede wszystkim niech- mi pan dopog 
uratować tę kobietę z dzieckiem... . „AS 
Jadzia mówiła tonem przełożonej. oficera; | 
mówiła, tylko rozkazywała. 4 
Nachylił się nad kobietą, poniósł ją wraz z 4 
ckiem. GAAP s 
— Co się stało dziecku? — zapytał oficeri 
nem współczucia, ? È 4 
— Jeden z pańskich żołnierzy uderzył go 
w główkę.... K. 
— Mój żołnierz? Czemu to? 
Jadzia krótko powtórzyła 
sceny. ; 
Głosem wzburzonym dodała: ' . 
Czy zachodziła obawa, że to dziecko 
machu na. pociąg? 
Oficer był zmieszany. = E 
Jak gdyby chcąc wytłumaczyć się przed tąt 
soko postawioną damą, powiedział: -——- ' ` 
— A który to żołnierz uczynił? E 
Jadzia zrozumiała, że ten oficer konwoju 4 
siebie uratować, karając żołnierza. | 
Powiedziała więc ostrym głosem: 


okładać kolbami. Słychać było zewsząd krzyki i wę 
|. 


T 


przebieg strag 
HENE h 


dokoni 


nie zauważyli go... 


Wdrapał się na wagon, wyciągnął poprzez kra- 


ty ręce i z radością wołał: 


— Tatusiu, tatusiu! Mamusia jest tu takżel 


PTOTR CHABERA 


Wspomnienia szwoleżera 


(Ckres walk o Nienedlegtość 1919 = 1920 r.) 
Ofersywa Budiennego 


— Postaracie się? 
— A jak? 


— Przechodząc do lasu wi- 


działem jakiegoś konia pasące-- 


go się na polu. 

— No to chodźcie z namil 

W drodze dowiedziałem się, 
Że jest to patrol 14-go pułku u- 
łanów Jazłowieckich, udający 
się do wsi Laski celem przeko- 
nania się czy są tam bolszewi- 


cy. 
Za chwilę patrol wyjeżdża z 
lasu i zatrzymuje się. Rozglądam 
się bacznie po polu, czy przy- 
padkiem nie zobaczę swego ko 
nia. Naraz widzę w oddali na ja 
śniejącym tle pola, jakiś ciemny 
przedmiot, który porusza się. 
— Zdaje mi się, że koń! — o- 
dezwałem się. Jakoż w tejże 
chwili rozległo się rżenie i pa- 
sący się koń, poczuwszy inne 
konie, począł się zbliżać, 
Podskoczyłem parę kroków 
naprzód i chwyciłem za uzdę. 
Poznał mnie, bestia, i stanął 
spokojnie. Poprawiłem skręco- 
ne na bok siodło, sprawdzi- 
łem czy cześo nie b”ak i zarzu- 
ciwszy karabinek na plecy wsko 
czyłem na siodło. 
Nigdy bym nie przypuszczał, 


Trąciłem go ostrogą i ruszyłem 
do oddziału. 

Ku memu zdziwieniu ruszył 
raźno z miejsca, i 
ten. Może dlatego, że odpoczął? 
Nie wiem. O ile przed tym mia- 
łem do niego urazę, to teraz nie 
tylko że mu darowałem, ale na 
| wet byłem mu wdzięczny, że 

nie odbiegł z tego miejsca, tyl- 
ko dziwnym zbiegiem okoliczno 
ści dostał się w moje ręce. 

Po spatrolowaniu wsi wróci- 
łem wraz z żołnierzami do miej 
sca postoju 14-go pułku, Rana 
udałem się do dowództwa puł- 
ku, gdzie wyjaśniwszy całą sy- 
tuację, w jakiej się znalazłem. 
otrzymałem instrukcję, gdzie 
mam poszukiwać swego pułku. 

Objaśniono mi. że pułk udał 
się w kierunku Kamionki Stru- 
miłowej, skąd ma wyjechać po 
ciągami do Warszawy. Ucieszy 
ła mnie ta wiadomość, że jed- 
|nak w końcu wyjedziemy stąd. 

Zjadłszy śniadanie z ułanami, 
podziękowałem im za pomoc i 
gościnność i ruszyłem sam, kie 
rując się wskazaną mi drogą na 
poszukiwanie pułku. 

Koń mój niechętnie rusza kłu 


jakgdyby nie 


Świat Przygód 


Cena 10 gr. 


nim. Lecz trudno! Nie mam in- 
nego do wyboru. 

Po drodze zapytuję mieszkań 
ców wsi czy nie przejeżdżała tę 
dy kawaleria? Wieśniacy po- 
twierdzają, że istotnie jechała 
aiedawno tędy. 


Jestem przekonany, że nie 
łądzę i znajduję się na właści 


| wej drodze, 


Przed wieczorem dopędzam 
iakieś tabory i ku mojej radości 
dowiaduję się, że to nasze. 


Odnalazłszy swoich kolegów, 
przyłączam się do nich i zsiadł- 
szy z konia, lokuję się sam na 
wozie, uczepiwszy swego wierz 
chowca z tyłu za wozem. 

Jedziemy już teraz razem i 
jestem pewny, że nic złego się 
nie stanie. Zaciekawionym ta- 
borytom opowiadam swoją o- 
statnią przygodę z koniem. Ki- 
wają ze zdziwieniem głowami, 
mówiąc: 

— Swoją drogą masz pecka. 
nie tylko na złe, ale i na dobre! 


— Tak! — potwierdziłem — 
Nie wiele brakowało, żeby mię 
bolszewicy zafasowali! Żeby 
nie noc i nie ułani, to kto wie 
co by było. 

— Masz szczęście, psiakrew! 

— Widocznie jeszcze nie 
przyszła na mnie pora do pias- 
ku! Jeszcze może i Warszawę 
zobaczę? — odparłem ze śmie- 
chem. 

— Teraz to już nie ma stra- 
chu _ bracie, jutro dojedziemy 


Że jeszcze się z nim spotkam. | sem i widzę, że nie pospiesze nal do Kamionki a nosem na no- 


U 


ciąg i jazda! — odparł kolega. 

Późnym wieczorem dotarliś- 
my do wioski, gdzie stanęliśmy 
na nocleg. Rano po sutym śnia- 
daniu na kwaterze ruszyliśmy 
dalej, docierając około połud- 
nią do Kamionki Strumiłowej. 

(Tutaj zastaliśmy już wszyst- 
kie nasze szwadrony rozloko- 
wane jakkolwiek i gotujące się 
do odjazdu. Na stacji kolejowej 
już widać było oficerów i żoł- 
nierzy z pułku, którzy czynili 
przygotowania do mającego się 
odbyć wyjazdu. 

Zapytawszy jednego z żołnie 
rzy o miejsce postoju : naszego 
szwadronu, udałem się tam nie 
zwłocznie. Szwadron nasz roz- 
lokował się w przyległej do mia 
sta wiosce tuż nad rzeką Bu- 
giem. j 

Wioska, a raczej ruiny wios- 
ki, bo tak ona wyglądała obec- 
nie. 

Skoro otoczyli mię koledzy, 
oniemieli ze zdziwienia, bo- 
wiem według ich dotychczaso- 
wego mniemania byłem już nie- 
boszczykiem. 


Udałem się natychmiast do 
porucznika Dudzińskiego i za- 
meldowałem mu o swoim po- 
wrocie. 

Dowódca na mój widok zro- 
bił zdziwioną minę i zaczął wy 
vytywać o całą przygodę, jaka 
mi się wydarzyła. Opowiedzia- 
łem dokładnie przebieg wypad 
ków, podkreślając w końcu, że 
wszvs'kiemu bvł winien koń. 


Dowódca polecił mi konia od 


Pan jest PAY 
mnie nie obchodzi żołnierz. Pan b 
za wszystko, co tu miało mieiscel 


za to dzięckę 
ędzie odnowisą 


Dalszy ciąg jutro, 
g | 
prowadzić ` do - taborów ti 
brać sobie najlepszego lu 
Uczyniłem to natychmiast, 6 
rąc rosłego siwka, na któ 
jeździł przed tym kapral BR 
nacki, I 
Znałem tego konia jesza 
Warszawy i nieraz na m 
miałem ochotę. Nareszcie ł 
czeniu memu stało się zał 
i od tej pory byłem jego wii 
cielem przez długi czas, bog 
wie do. końca wojny, do 
mi nie padł w ostatniej bitw 
bolszewikami pod Kijkową! 
Słuczem. 7 
Czynimy ostatnie przyfi 
wania do odjazdu. Dow 
kompletuje szwadron, przył 
la kilku żołnierzy z taborami! 
mienia konie, uzupełnia bl 
W ostatniej chwili zjawisł 
kilku maruderów, którzy jA 
cze od bitwy pod Mikołajów 
błąkali się po różnych oddi 
tach szukając pułku. 4 
W ostatnim dniu umunde 
wano nas wszystkich, wydi 
zdobyte pod Łopatynem 4 
chowe koszulki i spodnie bol 
wickie, oraz niektórym J 
wano buty również tego saii 
go pochodzenia. 4 
Jedziemy przecież. do Wa 
szawy, musimy przeto jako l 
so wyglądać! Zaimuje nami 
wszystko około dwu dni czak 
Testeśmy już gotowi, jednak i 
wyjeżdżamy z powodu hrai 
"qaóonów. Dowództwo się 
cierpliwi, ponieważ mam" m 
kaz najszybszego wyjazdu A 


. (Dalszy ciąg jatne . 
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CZWARTEK 


Karola Boromeusza 


b. 
Słowiański: Mści- 


woja. 
d PRZEJ wsch. 6,36, 
Š zach, 16.2, 
Listona Księżyca wsch. 
SESEO erà | 7.59, zach. 16.29, 


HISTORIA PODAJE: 
1576 Sejm elekcyjny po ucieczce Hen 
ryka Walezego. 
1648 Oblężenie Zamościa 
Chmielnickiego. 
1812 Wejmwie wojsk Napoleona do Po 


znania, 
PRZYSŁOWIA: 
Kiedy swego czasu goły las nastaje 
Św. Hubert z lasu cały obiad daje. 
KTO NIE WIE, ŻE: 


przez 


«Akumulator elektryczny jest wyna- 
lazkiem S'etmensa (1850). 
HUMOR WIELKICH LUDZI: 
Było to podczas wa!k wyborczych 
© rozszerzone prawo śłosnwan%a dla 
kobiet, Zaprotestował Sir George 
. Cockerill, a wtedy jedna z posłanek 
zapytała. go. , 
; ymże wł®&ciwie w takim ra- 
zie jest według pana kobieta? 
Cockerill z punktu odpowiedział. 
patrząc na wcale pękną posłankę: 
— Jedną z przyjemnych pomyłek 
"natury. 
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Tłumaczenie snów 

P. Kismet. Będzie kłopot w związku 
'z pracą. Brunet w średnim wieku my 
śli o Pani. Szatynka jest Pani życzli- 
wa. Mąż otrzyma pieniądze. Radość 
czeka go. 

P. Trdeusz 18. Do następnej loterii 
miech Pan kupi los, zawierający wy- 
łącznie dwójki, trójki i siódemki. Bę- 
dzie Pan świądkiem zajścia ulicznego. 
List nadejdzie, lub papier urzędowy. 

P. Helena 5. Pan Tadek podoba s'ę 
Pani; sympatia ta jest zresztą wzajem 
ma, mimo śniewów i dąsów. Wróżę 
Pani szczęście w miłości. Sprzeczka 
z kobietą będzie. 

Różczka nr, 2. Znajomy ze snu my- 
éli o Pani często. Ktoś Pan'ą obma- 
wia (młoda kobieta). Pierścień z czer 
wonym kamieniem przyniesie Pani 
szczęście. Radość będzie w domu. 

P. „Dovan Koja”, Są bardzo tawe 
‘kursy angielskiego; może panna Alina 
zainteresuje się nimi. Poza tym radzę 
jej wstąpić do jakiegoś stowarzysze- 
nia, eo .bardzo jej się przyda. List na 
dejdzie. Spełni się Pani marzenie. Pro 
szę nie zaniedbywać owego pana i 
ewentualnej sprawy sądowej. Przypo 
minam, że czytelnicy „Ost. iadó- 
mości” korzystają z bezpłatnej porad 
ni prawnej. , 

.P, Storczyk Maryla, Spelni się ży- 
"ezenie ukryte. Będzie radość z powo- 
- du Pami w rodzinie. Miła przechadz- 
ka. Sprzeczka z niedobrą kob'etą. 


Stale wzrastający rozrost na 
szej komunikacji powietrznej 
skłonił naczelne władze P. L. L. 
„Lot“ do zaniechania w bieżą- 
cym roku zwykłej zimowej re- 
dukcji lotów. 

Inowacja ta, spowodowana 
wielką frekwencją pasażerów, 
nie objęła jedynie połączenia z 
Dalekim Wschodem. í 

Na wszystkich pozostałych 
szlakach codziennie, jak w o- 
kresie letnim, kursować będą 
płatowce, prawie zawsze z peł- 
nym „ładunkiem pasażerów. 
Szczególnie intensywnie rozwi- 
ja się ruch na liniach, wiodą- 
zych na północ, do Helsinek, 
Rygi i Tallina. 


Coraz większy udział 


Jeśli chodzi o zdobycze na- 
szej komunikacji pasażerskiej 
na szlakach  międzynarodo- 
wych, to rok ubiegły zaznaczył 
się bardzo wielką w tym kierun 
ku przedsiębiorczością, 

Nowoutworzoną linia do Pa- 
lestyny oraz przedłużenie po- 
łączenia północnego do Helsi- 
nek są dowodem, iż w wielkim 
wyścigu o opanowanie przest- 
worzy Polska bierze coraz to 
szynniejszy udział. 

Łatwo zrozumieć, jak wielkie 
ma to dla nas znaczenie. No- 
woczesny płatowiec komunika- 
cyjny mknący z fan'astyczną 
szybkością przeszło 300 km na 
godz. zbliża nas bardzo wydat- 
nie do sąsiadów, będąc najbar- 


Í IDEALNIE CZYŚCI ZEBY 
MYDEŁKO DO ZĘBÓW 


O KIEZPOÓWNANYM SMAKU 


"R 


"Na matei wokand zie... 
z) 


Serce a 


czyl: „Kobieta 


interes 


zmienna jest” 


(A. Ë.) Panńa Weronka Hen) pięcie i opuścił niewierną na 


drykówna zapłakala głośno, uj 
'rzawszy swego narzeczonego, 
“ Romana Ignaciaka. 

| | a Czego ryczysz, najdroższa 
moja? — zdziwił się pan Ro- 
man. 
rzeczonego — 
nienka. 


— No to po cholerę wyjesz? |ląc pięścią w drzwi. 


— rzekł chrapliwym glosem 
"pan Roman. — Przecież 
„boli. 


rzecz. A mnie tam wsio rów- 
no. Oddaj 


Zawsze. r 

Widocznie „panna Weronka 
uprzedziła nowego narzeczone- 
go o grożącym mu niebezpie- 
czeństwie, gdyż następnego dnia 
pan Roman w żaden. sposób nie 


— Bo mam już nowego na-|mógł się dostać do mieszkania 
zawodziła pa- | rywala. 


— Otworzyć! — ryczał, wa- 


— Prędzej umrę! — odpo- 


nie wiadał ze środka pan Korkow- 


ski, ledwie żywy ze. strachu, ki- 


I w ogóle rozmaitość klawa | wając jednocześnie przez okno 


palcem na dyżurującego polic- 


tylko pierścionek, | janta. 


com ci go kupił, i paszła won na| Pan Roman szturmował 


"złamane ulice. i 
Pierścionek został niezwłocz 


nie zwrócony. 


`L A jak wołają tego frajera | otworem, ciężka 


któregoś złapała? 


m 
czasem drzwi z iście chińskim 
bohaterstwem. Gdy zaś zamek 


dziej wygodnym i luksusowym 
środkiem szybkiego przenosze- 
nia siẹ z miejsca na miejsce. 

Doceniając w pełni olbrzymią 
rolę lotnictwa pasażersko-han- 
dlowego, nie możemy pozwolić 
sobie na przyglądanie się z za- 
łożonymi rękami na to co rob’ 
się na tym polu za granicą. 


Spoglądamy z ufnością 
w przyszłość 


Nasze położenie w centrum 
Europy zmusić musi wszystkie 
inne państwa do przeprowadze 
nią linij właśnie przez teryto- 
rium Polski Czyż więc mamy 
pozwolić na to, aby w dario | 


nam z rąk inicjatywę, abyśmy 


mieli latać na cudzych płatow- 
cach? 


Stale wzmagający się rozrost 
PLL „Lot każe nam patrzeć z 
ufnością w przyszłość. Mimo 
braku odpowiednich kredytów, 
mimo tego, iż może należałoby 
na cele rozwoju lotnictwa pa- 
sażerskiego przeznaczyć więk- 
sze, niż dotychczas sumy, sieć 
„Lotu”* pokrywa coraz bardziej 
mapę połączeń lotniczych świa- 
tą. 


Niezależnie od tego dużo jest 
ieszcze do zrobienia. Na pierw- 
szv plan wysuwa się tutaj zor- 
ganizowanie stałej komunikacji 
powietrznej z Zachodnią Euro- 
ną. Połączenia z Paryżem, przez 
Berlin, z Amsterdamem, Lon- 


Wyścig Polski na onich szlakach 


Piękny bilans pracy lotnictwa komunikacyjnego 


dynem i Rzymem są coraz bar- 
dziej aktualne wobec wzmaga- 
jącego się ruchu turystów, wy» 
magających wygodnej i szybkiej 
komunikacji. ` 

Unowocześniając sprzęt oraz 
dążąc do zapewnienia pasaże- 
rom maximum bezpieczeństwa 
i wygody, musimy zdobyć się 
ak najszybciej na uruchomie- 
nie nocnej komunikacji lotni- 
czej. 


Sypialne samoloty 


Władze naszego lotnictwa 
handlowego zdają sobie z tego 
sprawę i być może, iż już w 
niedługim czasie, pokonawszy 
olbrzymie trudności, zaczniemy 
latać „sypialnymi samolotami". 


Obniżka komornego przedłużona 


Mniejsze lokale korzystać bedą z ulg do 1 czerwca 1938 r. 


Wczoraj odbyło się pod prze 
wodnictwem wiceprem. Kwiat- 
kowskiego posiedzenie Komite- 
tu Ekonomicznego Minis:rów, 
na którym rozpatrzono projekt 
zmiany ustawy o ochronie loka 
'orów. 

Opracowany już projekt prze 
widuje stopniowe zniesienie o- 
chrony lokatorów. Całkowite 
wygaśnięcie tej ustawy nastąpi 
w roku 1943, W pierwszym o- 
kresie zostaną wyjęci spod do- 
brodziejstw ustawy właściciele 
większych mieszkań, a następ- 
1ie coraz mniejszych. 
Przedyskutowany wczoraj pro 


jekt przewiduje równocześnie 
przedłużenie obniżki dla więk- 
szych lokali do 1 kwietnia 1938, 
a dla mniejszych lokali do 1 
czerwca 1938 r. Obniżkę ko- 
morneśo wprowadzono na o- 
kres dwu lat, dla mieszkań ma- 
łych do 3 pokojów wynosiła o- 
na 15%, a dla większych 10%. 


Obok tego Komitet Ekono- 


miczny rozpatrzył projekt u- 


stawy w sprawie ulg inwesty- | Chodzi 


cyjnych dla przemysłu. Wszy- 
stkie ulgi mają być połączone 
w jedną ustawę. Ustawa ta 
wyszczególniałaby wszystkie 


ulgi dla przemysłu w trójkącie 
bezpieczeństwa i centralnym 
okręgu przemysłowym. 

Jak wiadomo dotychczas o- 
bowiązywały wielkie ulgi po- 
datkowe przy inwestowaniu 
kapitałów w _ budownictwie 
mieszkaniowym. Polegały one 
między innymi na tym, że ka- 
pitał zainwestowany nie podle- 
gał opodatkowaniu. Odnośne 
postanowienia ulegną zmianie, 
przede wszystkim © 
to, by kapitał inwestowany w 
luksusowym budownictwie nie 
korzystał z przywilejów podat- 
kowych. 


rogi stosunek do syna Mussoliniego. 


podczas jego pobytu w mieście gwiazd — Hollywood 


Syn Duce, Vittorio Mussolini 
jest w Ameryce niezbyt mile 
widziany przez prasę. Tak na 
przykład „New York Post" 
twierdzi, że młody Mussolini 
przyjechał do Stanów Zjedno- 
czonych, aby poznać amerykań- 
ską produkcję filmową, a w za- 
sadzie powierzono mu również 
pewne misje polityczne. 

Dopiero teraz wychodzi na 
iaw dlaczego Vittorio Mussolini 
tak szybko opuścił Hollywood, 
gdzie miał ostać przez dłuż- 
szy czas, aby dokładnie poznać 
tajniki tamtejszej produkcji fil- 


mowej. 


W Hollywood, jak się | bombardowanie. 


Było bardzo 


okazało, sfery artystyczne przy | wesoło”... 


jęły go wręcz wrogo. Tak na 
przykład organizacja artystów 
filmowych umieściła w gaze- 
‘ach hollywoodzkich olbrzymie 
ogłoszenie. Ogłoszenie to przed 
stawiało płaczącą matkę, trzy- 
mającą dziecko ra ramieniu. 
Pod tym rysunkiem mieścił się 
jedynie podpis: „Skrzydła w po 
wietrzu', Tak nazywa się książ 
ka Vittorio Mussoliniego o jego 
przeżyciach w Abisynii. Pod o- 
głoszeniem jest również umiesz 
czona cytata z tej książki: „O- 
trzymaliśmy rozkaz wznowić 


Poza tym organizacja arty- 
stów filmowych zaproponowała 
Hollywoodowi, aby „zmył z sie» 
bie hańbę wysłaniem wagonu 
środków lekarskich dla rządu 
walenckiego". ` 

Również i stosunek poszcze- 
gólnych artystów był nie mniej 
wrogi do Vittorio Mussoliniego. 
Tak na przykład, znana gwiąz- 
da filmowa, Joan Crawford, 
oświadczyła swej wytwórni, że 
opuści atelier, jeśli syn Duce 
przestąpi jego próg. 


„Nie do ludzi, a do owiec" 


należy obecnie cała Ausiralia-tak twierdzi znany działacz gospodar. 


Z kryzysu światowego Au- 
stralia wyciągnęła pewne korzy 
ści. Kobiety w Stanach Zjedno 
czonych przyzwyczaiły się no- 
sić tanie futra królicze, zamiast 
gronostajów i srebrnych lisów. 
Australijscy bezrobotni polowa 
li na króliki, zjadali ich mięso, 
a futro sprzedawali eksporte- 
rom, którzy wywozili je do A- 
meryki. Rząd australijski bar- 
dzo się cieszy z takiego stanu 


[] 


gospodarczy Cambell Bruce — 
nie do ludzi, a tylko do owiec". 


t 

Najszczególniejszym zwierzę 
ciem Australii jest Koala. Nale 
ży ono do specjalnego gatunku 
kangurów, przypomina z wyglą 
du niedźwiedzia i mieszka na 
drzewach. Nie można go wy- 
wieźć z Australii, ponieważ od 
żywia. się liśćmi specjalnego ga 
tunku eukaliptusów, które ros- 


puścił wreszcie i pokój stanął | rzeczy, ponieważ króliki stały |ną tylko w Australii. Koala nie 


-pan Roman, czerwony ze złości. | ka i urzędowy głos oznajmił: ` 


— Oj, zabijesz go! — beknę 
"ła panna Weronka. 


— Chodź pan :ze mną. 
— Nie po to przyszłem, aże- 


— Tylko bez przejmowania, | by go fizycznie skrzywdzić — 
"slostro. Lamenta mi tu bedzie | bronił się pan Roman na roz- 


uskufeczniać. Gadaj 


prędzej, | prawie. — Tylko że pierścionek 


` do wielkiej Anielki, ponieważ | narzeczeński zamiarowałem mu 


"Że nie mam życzenia tyli czas 
z byle prukwą bajcować! 
©. — Korkowski Zygmuś się na 


— A ło ten? No dobra. Poga 
damy sobie z niem we dwoje! 


Pan Roman obrócił sig na 


Po cholerę ma chłopak w 
ekspens  uskuteczniać, 
skoro jeżeli u mnie za pół ceny 
dostanie? Wo 
Sąd uwolnił pana. Romana od 
winy i kary. 


| odpalić okazyjnie. 
sklepie 


ekspansję królików na zachód 
przeciąśnęły przez cały konty- 
nent z północy na udnie, 


wzdłuż zachodniej granicy Qu- ' 


uensland i Nowej Połudmiowej 
Walii, wał ochronny nie prze- 
puszczający królików, stworzy- 
ły więc coś w rodzaju linii Ma 
ginota dla królików. 

ax 


W Australii miajdäje się 121 


dłoń władzy się istną plagą Australii Wła- |pije wody, ani żadnych innych 
—  syczał | spoczęła na ramieniu napastni| dze chcąc uniemożliwić dalszą płynów. 


$9 
k 
-Melbourne liczy tylko mi- 
lion mieszkańców, a przy tym 
posiada dwa razy tyle torów 
wyścigowych, co Nowy Jork. 
g+ 


* 

Białe niedźwiedzie w ogro- 
dzie zoologicznym w Sydney 
zmieniają skórę w maju i listo- 
padzie, podobnie jak na Gren- 
landii. Nie przyzwyczaiły się 


milionów owiec i 7 milionów | jeszcze do tego, że w Austra- 


ludzi. „Australia należy — o-,lii zima 


zaczyna się w maju. 


O Z A A 


` 


przełamuje się tam przy tempe 
raturze 50 stopni powyżej zera 
w cieniu, 
se 

Australijskie restauracje mu- 
szą byó zam e o 6 wieczo- 
rem. Tylko goście hotelowi mo 
gą otrzymać alkohol po 6-tej. 
Z tego też względu prawie wszy 
stkie restauracje australijskie 
są hotelami, Poza tym należy 
pić tylko wówczas, gdy jest się 
przynajmniej o 30 kilometrów 
oddalony od miejsca, w którym 
spędziło się ostatnią noc. Z te- 
go też względu w każdym loka 
lu wisi mapa, na której jest za 
znaczona 30-kilometrowa strefa. 


POMADKI DO UST SZACHA 


świadczył australijski działacz į Opłatek na Boże Narodzenie | bil A 
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Byplemata oskarżony o szpiegostwo 


Sersacyjne aresziowanią w Moskwie 


Wielkie wrażenie w  mo-, 
skiewskich kołach  dyploma- 
tycznych wywołało aresz:owa- 


pagandy i kultury w Komisaria) my, wywołało wielkie wraże- 
cie Spraw Zagranicznych. nie w kołach dyplomatycznych 
Przed tygodniem  Arosiew,| Moskwy. Pani Wiera Arosiew, 


yw KĘ S WE. ME 


- = = AE 

Kim jest „mister A ? 

Dzięki jego pośredniciwu zlikwidowano 
bantę handlarzy narkotykami 


Dzięki pośrednictwu „mister 
* policji nowojorskiej udało 


nie w niezwykłych okoliczno-| wróciwszy do domu, nie zastał kobiela nad wyraz piękna i to-| się zlikwidować znaczną ilość 


ściach byłego posła sowieckie- 
go w Pradze i Kownie, Arosie* 
wa, oraz jego żony. 


Przed dwoma laty Arosiew 
poślubił w Pradze obywatelkę 
czechosłowacką, córkę boga- 
tego przemysłowca, pannę Wie 
rę Fiala.- Ślub ten wywołał w 
swoim czasie wielką sensację, 
ponieważ było to pierwsze mał 
żeństwo dyplomaty sowieckie- 
go z cudzoziemką. 


Przed rokiem Arosiew wró- 
cil do Moskwy, gdzie miane-! 
wano go szefem wydziału pro- 


żony. Gdy czas mijał, a' pani 
Wiera nie wracała, zaniepoko* 
jony: Arosiew wszczął poszuki- 
wania, i wkrólce się dowie- 
dział, że żona została areszto- 
wana przez GPU. 

Natychmiast udał się do Ko- 
misariatu Spraw  Wewnętrz- 
nych, aby interweniować w 
sprawie żony. Jednakże i on 
już stamtąd nie wrócił. Został 
również aresztowany. Arosiew 
i jego żona są oskarżeni o|czając, że pani Wiera Arosiew 
szpiegostwo. jest już obywa!telką sowiecką i 

Aresztowania Arostewa i je-| dlateśo nie może się nią opie- 
go żony, jak już wspomnieliś-l kować. 


warzyska, utrzymywała kon- 
takt z paniami z dyplomacji i 
bywała na wszystkich przyję- 
ciach. 


Rodzina pani Arosiew dowie 
dziawszy się o jej aresztow%- 
niu, zwróciła się z prośbą do 
poselstwa czeskiego w Mo- 
skwie, aby in'erwcniowało w 
jei sprawie. Poselstwo jednak 
odmówiło tej prośbie, oświad- 


Tajemnica milionera 


Za: muje 

Anglia posiada milionera, któ 

spędza czas wśród biednych 
* rę poznać ich niedolę i na-, 
rawić, w miarę możności, dzie | 
cą się im krzywdę. 

John Cor'on, k'óry dorobił | 
się wielkiego mienia na produk | 
cji bawełny i jest uznawany za | 
najbogatszego człowieka w Lan 
eashire, od lat nie prowadzi 
żadnych interesów. Jego obec | 
mym zajęciem jest dobroczyn- 
ność i temu zajęciu święca 
bardzo dużo czasu. ża 

Corton co pewien czas znika 
ma kilka tygodni ze sweśo do- 
mu. Wtajemniczeni wiedzą co 
oznacza to zniknięcie: pod przy 
branem nazwiskiem wprowadza 
00050000006000665606601 


Karada na Zamku 


Pan Prezydent Rzeczypospo 
litej orzyjął wczoraj w obecno- 
ści Marszałka Śmigłeśo Rydza. 
g; prezęsa Rady Minisirów gen 
Stawoja Składkowskiego i wi- 
eepremiera inż. E. Kwiatkow- 
skiego, którzy referowali o 
bieżących prac:ch Rządu. 


Prata o badan'ach nwtyvyh 


nad mózg em Marsz. P.lsu:sx'e30 


uva esie w nrzyszvm m"Ssątm 


Jak się dowiadujemy prowa- 
dzóne od dłuższego czasu przez 
Instytut Badania Mózgu przy 
Uniwersytecie S'efana Batore- 
go w Wilnie, badania naukowe 
mad mózgiem Marszałka Pił- 


Fowćóż pustoszy Blisk) Ws:hód 


Przedmieścia Tel 
JEROZOLIMA. Powódź któ- 


ra ostatnio nawiedziła Bliski 
Wschód, czyni w dalszym ciągu 
spustoszenia. . 

Donoszą o olbrzymich szko- 
dach w Transjordanii. Polącze- 
nie kolejowe Ammanu z Mediną 
jest w trzech miejscach przerwa 
me. Ucierpiały również bardzo 
szczepy arabskie, koczujące w 
okolicy Beersheba i na pustyni 


tetek zalo; 


Załoga dotala sie ur:towat 


Wczoraj wieczorem w por- 
cie gdyńskim wskutek zderze- 
nia za!onął mały statek polski 
„Transport”. A 

czasie manewrowania 
przy nabrzeżu polskim statek 
Żeglugi Polskiej „Puck” wsku- 
tek ciemności przy przycumo- 
waniu zderzył się z małym stat 
kiem „Transport o pojemności 
240 ton, k'óry woził drobnicę 

omiędzy Gdynią, Gdańskiem i 
owe, 

W-"u'ek zderzenia „Trans- 

ort" dnzn»ł zójęcia i rozn'ęcin 


| 


uriy. W przeciągu paru minuli dźwigu plywającego. 


sie wy/aczne dotrecynnością 


się on do jednej z dzielnic za-| jak zużytkować otrzymane pie 
mieszkiwanych przez biedaków | niądze. Czasem znów zatrzymu 
londyńskich i tam prowadzi ży je się przed domem duchowne 
wot podobny doich rybu życ'a.| go jednej z dzielnic duże pry- 
Obsorwuje on uważnie 
otoczenie, a ‘gdy już poznał ich mają być rozdzielone wśród naj 
życie przeprowadza się w tym | biedniejszych danej dzielnicy. 
samym celu do innej dzielnicy.| Corton umożliwił kształcenie 

Po pewnym czasie wraca on|się wielu uzdolnionym dzie- 
do swej willi, a zaraz potem | ciom. Pewien słynny skrzype 
poznani przez niego biedacy, | londyński zaczął się uczyć gry 
którzy zasłusują na wsparcie, | na skrzypcach dzięki 
otrzymują większą sumę pienię; milionera. Corton spostrzegł 
żną od nieznanego dobroczyń- | chłopca na jednym z podwórek 
cy. Do pieniędzy jest dołączo- | śdzie zbudował sobie coś w ro 
ny list, w którym dobroczyńca | dzaju organów i z wielkim ta- 
daje im kilka pożytecznych rad | lentem grał na nich. 


Zde maskow:nie gangstera 
potczes wypra' y na mieszk ne 


Przed kilku dniami powróci Znalazłszy się w Warszawie, 
z Paryża Samuel Hamburger, 
znany gangster i włamywacz 
międzynarodowy. Wyprawa pa 
ryska zakończyła się fiaskiem, 
jeden niefortunny występ zade 
cydował o wysiedleniu złodzie- 
ja z granic Francji. 


— 


nie do swojej „pracy” 
(rzywszy sobie mieszkanie 
Szmula Zamenczkowskiego 
przy ul. Nowolipie 23, postano- 
wił je zoperować. 
Podczas nieobecności do- 
mowników, włamywacz usiło- 
wał dostać się do lokalu. Za- 
uważył to pomocnik dozorcy i 
zaalarmował natychmiast poli- 
cję. Na miejsce przybyło 2 po- 
s'erunkowych, 
sudskiego będą już w najbliż- 
szym czasie opublikowane w 
formie pracy naukowej. 
Pierwsza część tej pracy bę- 
dzie gotowa już w przyszłym 
miesiącu. 


pobiegł o pię'ro wyżej, zapukał 
się za pracownika elektrowni, 
usiłował przedos'ać się na ku- 
chenne schody. Ale właścicic! 
mieszkania nie wpuścił podej- 
rzanie zdenerwowanego „elek- 
trotechnika*, którego nieba- 
Awiwa pod wocą 
Synajskiej. Około 50 rodzin a- 
rabskich jest bezdomnych, utra- 
ziwszy wielbłądy í trzodę. 
"Rząd pospieszył z pomocą, 
wysyłając żywność i lekarstwa. 
Droga do Egiptu uległa w wielu 
miejscach doszczętnemu znisz- 
czeniu. Niżej położone przedmi2 
ścia Tel-Avivu są również zala- 
ne wodą. j 


'ał w Gdyni 


prowadziła do aresztu. 
TEE PETE I ROT E OETUT ZUA SARP" 


Król greki z wizytą 


u Mussol'n e70 
RZYM. Król grecki Jerzy 2-gi 
przyjął ministra spraw zagranicz 
nych hr. Ciano, po czym odwie- 


las pod 


statek poszedł na dno. 

Załoga w liczbie 5 osób w o- 
statniej chwili zdołała sie ura- 
tować, wyskakując na nabrze- 
że. 

Na zatopionym statku znajdo 
wał się 5-'onowy ładunek mącz 
ki kar'oflanej, Właścicielem 
statku jest p. Wilgurski. Na 
miejsce ka!astrofy z'awiła się 
komisja, k'óra us'ali, kto pono- 
si winę zatonięcia statku, 


dził Mussoliniego w Pałacu We- 
neckim. 

ilanowem wieśniaczka, zauwa 
żyła wiszące na drzewie zwło* 

i. 

Przy wisielcu znaleziono legi 
tymację PKP, na nazwisko Ta- 
deusza Nowickiego z Warsza- 
wy, (Bema 31). 


Trup w lesie 
Ww 
k 
Do Jana Łuczaka, gospodarza wsi 
Najbert, 
Wszedłszy rano do stodoły, Łucznk 
żyria, 


Rano podię'a zostanie próba 


Przechodząca 'przez 
TAJEMNICZY ZGON PO LIBACJI 
Ożarów, przyszedł jego sąsiad, Jan 
nował dalsza piintykę. Po wypiciu 2 
spoczynek do  stedoły 
stwierdz'ł, że Najbert nie daje znaku 

wydobycia s'a'ku przy pomocy W-=wnny lal=rz g/wor"r'] zdon, 


butelek wódłri, Najbert udc? się na 
Policja prowadzi dochodzenie 


ilamburger zabrał się energicz| S; 
1 UPA”| ku Borowo, 


wem pochwyciła policia i prze-, 


obrze już pijany i zpropo-: 


Łuczzka. | 


band handlarzy narkotykami. 
W 11 miastach zlikwidowano 
doskonale zorganizowane ban- 
dy i zarekwirowano narkotyki 
war!ości 5 milionów dolarów. 
Jest to wynik ' dwum'esięcznej 
działalności „Mister A“. 


Kim jest ten „Mister A"? 
Nikt tego nie wie. Jego praw- 
dziwe nazwisko jest znane tyl- 
ko najwyższym funkcjonariu- 
szom policji, którzy: strzegą tej 
tajemnicy jak oka w głowie. 
Wyłącznie bowiem dzięki te- 
mu, że nazwisko „Mister A" ni 


|komu nie jest znane, udało mu 


się zadać tak poważny cios han 
dlarzom narkotykami. 


Jest o nim tylko tyle wiado- 
mo, że jest to człowiek z lep- 
szych sfer, który z idealizmu po 
święcił się walce z gangs'erami, 
Jest on z zawodu apiekarzem 


i z tego względu doskonale zna 
zgubne wpływy jakie wywiera 
'en nałóg, oraz zdołał zaobser- 
wować w jaki wyrafinowany 
sposób ofiary nałogu zaopa!ru* 
'ą się w narkolyki. To go też 
skłoniło do oddania swych u- 
sług policji. 

Za wiedzą władz w jęgo apte 
ce można było łatwo zaopalry- 
wać się w narkotyki, następnie 
stał się rzeczoznawcą różnych 
band gangsierskich i dzięki te- 
nu cały materiał obciążający, 
znalazł się z czasem w jego rę- 
ku: posiadał dokładną listę 
śroźniejszych band handlarzy 
narkotykami jak i adresy skła- | 
dów z narkotykami. Ai 

Obecnie ma on zaniechać 
swej działalności. Mimo to je- 
go nazwisko będzie nadal trzy- 
mane w tajemnicy, ponieważ 
gangsterzy przysięgli mu zem- 
stę i przysiegi tei dotrzymaliby, 
śdyby się dowiedzili kim ön. 
jest. 


Eha proiegu Choskielowczą 


swoje watne auto pełne ubrań, które|$grgwęą napadu na cdwokała skazany za ko 
nielsgalnego pisma 


Głośnym echem odbił się 
przed kilku tygodniami niezwy- 
kły wypadek, jaki miał miejsce 
w kuluarach stołecznego Sądu 


pomocy | Apelacyjnego. 


Podczas przerwy w rozpra- 
wie apelacyjnej zabójcy Ś. p. 
sierżanta Bujaka — Chaskiele- 
wicza, do obrońcy oskar- 
żonego, adw. Jana Dąbrowskie- 
go, podszedł jakiś młodzieniec i 
znieważył go czynnie. Napastni- 


Iporłaż 


ka zatrzymano. Okazał się, nim 
Kazimierz Dunajski, członek b. 


O.N.R. 


Wczoraj Dunajski odpowiadał 
przed sądem Okręgowym w- 
Warszawie w innej sprawie, a` 
mianowicie za kolportaż niele- 
śalnej „Ształety”, 4 

Sąd skazał Dunajskiego na 3 
miesiące aresztu z zawiesze-” 
niem, . i sę 


D 


Tajemnica um: klowarego prkoju - 


Przybyły do stolicy Henryk 
efanowski, właściciel mająt- 
pow. rawskiego, 
zaczepiony został w pobliżu 
Dworca Głównego przez jakąś 
sympalyczną dziewoję, która 
zaproponowała mu wspólną 
kolację. 

Zaprowadziwszy  obywate'a 
do pokojów  umeblowanych 
przy ul. Widok 24, nieznajoma 


do drugiego lokalu i podaiąc| 'nłvmna rnzmnuw Iken 7 (rwt!nitanl . 


N'epotrzebna ustepliwość 


„SZESNASTO"ETNI NIESZCZĘŚ"! 
, WIEC Z SUWAŁK" donosi nam: 
| «Na początku lata poznałem cudne 
dziewczę. Od pierwszego wejrzenia za 
kochałem się w niej po uszy. 

Jest to rzadki okaz piękności, Ład- 
n'e zbudowana. Bardzo intelifenftna. 
Nic dziwnego więc, że od razu zako- 
chatem się w niej, Z każdym dn'em 
miłość wzrastała w mym sercu. 

Często spotykaliśmy się w towarzy 
stwach. Wiedziała, że żywię dla niej 
dużo sympatii, Ja też wiedziałem, że 
ji ona coś czuje dla mnie. Powoli zbli- 
żaliśmy się do siebie. W końcu przy- 


nia razem, 

Mitość moja rosła, jak na drożdżach 
U niei zdaje się tak sama. choć teso 
nie okazywała. I tak byłoby wszyst- 
ko dobrze, gdyby nie jakiś mały pę- 
tak. który wlazł mi w drogę. 

Powoli zyskiwał jej sympatię i spo- 
tykał się z nią coraz częściej. Od te- 
fo czasu zaczęło się dla mn'e piekło, 
Zmiana ta tak zbiła mnie z tropu, że 
ca!kowicie upzdłem no duchu. 


Cierpieniom mym nie ma teraz 
granic, Nie jadam. nie syp'am, lecz 
|wciąż tylko o niej myślę. Gdy spo- 
tykcm ich na ulicy razem, krew s'ę 
we mnie burzy i po prostu duszę się 
z wściekłości. 


Szanowny Redaktorze, gdybym 
miał pisać o moich wszystkich cicer- 
| em i przeżyciach, tomy zapisał 

ym. l 

Gdy po pewnym czzsle zauważy- 
łem, że sprawa ta n'e przybiera no- 
| wego oretu, prw'edz'-l-rm echie. 3 


Ta pr's "=nażn potamni 


3 
. 8 r 
n'a pa r 3-1, 


" 


zapomnieć o niej. Lecz łatwo to po- l no na 


jzwyczailiśmy się do stałego przebywa. 


po kilku godzinach biesiady, 
skradła mu 1890 złotych, książ 
|kę czekową Banku Fow. Spół:: 
dzielczych na 7000 złotych i 
zbiegła w niewiadomym kierun 
ku: i t 
Zmartwiony ziemianin złożył" 
skargę policii, która wszczęła 
energiczne dochodzenie, celem 
jujęcia spryciarki, ą 


4 


. 


Na widok policji, włamywacz w CZTERY O CZY 


wiedzieć. Robiłem wszystko, eo było 
w mej mocy w. tym kierunku, lecz 
daremnie, i 

Zamykałem się w domu i nie wy: 
chodziłem na ulicę, by ich nie wie 
dzieć,  Usiłowełem wyobrażać ię 
sobie w myśli złą i ckruiną, lecz mis 
mo woli zawsze jawiła mi się dobra, 
pirlrną i uśmiechnięta, 

W końcu przokoncłem się, że za 
pomnieć o niej jest ponad moje siły. 
Kilkalrotnie chciałom się targnąć na 
moje przeklęta życie, lecz ocirgałem 
się z tym. Szanowny Rodołktorze, 
otwieram przed Panem moje zirma- 
ne serce, gdyż święcie wierzę w Pa- 
na i ufam że nie da mi Pan tak mat: 
nie zginąć, ratuiąc światłą radą.* © i 
| „Dlatego trzeba przede wszystkim 
zbadać przyczyny Pańskiego przy: 
ónębienia. Od. pierwszej chwili wyda: 
ło mi się dziwne, że wstąpił Pan tak 
od razu jakiemuś „małemu nętakowi” 

I ta właśnie Pańska ustęnliwość mo 4 
że sprawiła, że owo piękne. dmiewczę 
odwróciło się od Pana. Kobietom, £ 
nawet takim kobie'kom imnonuie prze 
de wszystkim meskie zachowanie się. 

Jakoś ów „mały petak” mie bał się 
Pana, nie zrażał się tym. że Pan tam 
jest już jakby zadomowiony. saatako 
wał i zwyciężvł. Słusznie, W. zawó: 
dach pięściarskich - czy zanaśriczych 
przy rówmości sił przyznaje się zwy: 
ciestwo za atak. 

Pan jest 'eszcze bardzo młody i w 
sorawach miłosnych niedoświ=dczony. 
Niechże Pan'wie. że nie wolno w mi: 
łości zrażać sie drobnym nienowodzę 
niem. lzcz stawić mu erota z cała me 
ską odwaga. Nie daw-ć vbić się z tro. 
"u. nie wosdoź na durty Tfwsżam, że 
'uazcze nie za póź 


mawat omata | tarag 


kontratak 
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ap» to w czasach przedwojennych. Bogaty kupiec war- 
szawski, Antoni Olgiński, nabył szyb naftowy na Kaukazie 
i przeniósł się tu z całą rodziną. Tu spotkało go wielkie nie- 
szczęście: porwano jego ukochaną jedynaczkę, Martę, Wszel- 
kie poszukiwania nie dały żadnego rezultatu, dopiero po mie- 
siącu Olgiński otrzymał list od nieznanego mu Selim - Chana, 
żądającego RAA za Martę, Gdy Olgiński żądany okup złożył, 
córka wróciła do domu. Niedługo jednak mógł się nią cieszyć 
Olgiński, Marta była wciąż smutna, zadumana, i po paru 

ach pibytu w domu uciekła nagle od rodziców, posyłając 
im Deć po pewnym czasie list, wyjaśniający przyczynę tej 
ucieczki. 

Marta opuściła dom rodziców i poszła -w góry, aby odsztt- 
kać Selim - Chana i dzielić —przy jego boku — jego smutki 
i radości. 

Olgiński postanowił więc sam odszukać córkę, Przebrany 
za Czeczeńca, udając głuchoniemego, gdyż nie znał mowy 
częczeńskiej, powędrował w góry dla odnalezienia ukochanej 


aczki. 
~ Selim-Chan w młodości był tylko ubogim pastuchem, Se- 
em. Jeszcze jako młody prawie chłopiec przebił kindżałem 
oficera, gdy ten rzucił się na piękną żonę Selima, Dżehitę, 
ją wziąć przemocą. 

Po tym jego czynie żołnierze splądrowali chatę Selima, 
zamieniwszy ją w kupę gruzów, 

Selim został skazany na dwadzieścia lat katorgi. 

Już na Sybirze, dokąd został zesłany, dowiedział się 
przypadkowo o losach swojej nieszczęśliwej żony. 

' Komendant policji trzymał ją przemocą u siebie w dv- 
mu przez pewien czas, a potem wypędził, Znaleziono ją póź- 
niej utopioną w stawie. 

Selim pałał pragnieniem pomszczenia krzywd Dżehidy i 

plany ucieczki, Udało mu się wreszcie w ogromnie pomy* 
słowy sposób — (jako „nieboszczyk” został wywieziony w 
trumnie) — uciec z katorgi, 

Selim przybył po długiej, uciążliwej wędrówce o głodzie 
è chłodzie do miasta Grozny, by nasycić wreszcie swoje prag- 
nienie zemsty za nieludzkie wprost męki Dżehity. 

Demianko siedział podchmielony w swoim pokoju, ocze- 
kując „wizyty” uroczej żony swego przyjaciela. Zamiast mło- 
dej kobiety „wizytę“ Dem'ance złożył tego wieczoru Selim, 
uzbrojony w dwa rewolwery. Selim obezwładnił służącego 
i zmusiwszy Demiankę do napisania oświadczenia: „Jestem 
wyrzutkiem społeczeństwa i zasługuję na śmierć”, — założył 
pętlę na szyję komendanta policji. 

- Demianko zawisł na zę: p Selim pansy chwil parę na 

ofiarę, a po tym scyzorykiem przeciął sznur, 
wy asa sede SENSIS Demiankę, stwierdził, że kc- 
damt policji na skutek przeżytego strachu postradał zmy- 
lie go odwieźć do zakładu dla umysłowo chorych. 

Selim zaś powędrował w góry. 

Marta niestrudzenie poszukiwała w górach Selim-Chana. 
Podczas swojej wędrówki znalazła się raz jakby w pułapce: 
przed nią — prostopadła prawie ściana skalna, za nią — 
przepaść. 

Mart: usiadła na kamieniu i zasnęła. 

Gdy otworzyła oczy, ujrzała nad sobą Selim - Chana. © 

Marta wyznała Selimowi, że go kocha, i że chce pędzić 
Życie u jego boku. Selim-Chan zabrał ze sobą Martę jako 
swoją żonę. , A e 

Do bogatego księcia Dońskoja, zamieszkałego w pięknej 
willi o parę kilometrówod Groznego, przyszła młoda dziew- 
czyna i: ehdi swoje usługi jako guwernantka. Książę dzieci 
nie mał i dziewczyna od-szła z niczym 
x Gdy wyszła, książę Dońskoj zauważył na krześle , adre- 
sowany do siebie list. W liście tym, podpisanym imieniem 
Selim-Chana, żądano, aby książę w oznaczonym miejscu po- 

pięćdziesiąt tysięcy rubli. è 

Selim-Chan groził, że o ile książę żądanej sumy nie 

e, będzie musiał zginąć. 

© Książę otoczył willę silną strażą, a sam przez długi czas 
nie oddala? się z domu. 

. Pewnego wieczoru, gdy książę wyjrzał oknem, pa nagle 
strzał, Kula przebiła szybę i trafiła prosto w głowę księcia. 

Księcia nie udało się już uratować, ] 

Doprowadzeni do przytomności Kozacy i tajni agenci 
opowiędzieli, że zostali tak nagle napadnięci i związani, że 
nie zdążyli nawet chwycić za broń, 

Sprawą tą zainteresowały się petersburskie koła rządowe. 

W Groznym odbyła się narada, w której wzięli udział 
przedstawiciele władz wojskowych i policyjnych. 

"Na naradzie postanowiono oddać sprawę pościgu za Se- 
lim-Chanem w ręce wojska. Bataliony żołnierzy ruszyły w gó- 
ry. Plądrowano i szukano wszędzie, ale nigdzie nie znalezio- 
no ani śladu po Selim-Chanie. 

Sądzono już, że został zamordowany w górach, gdy nagle 
opór otrzymała wiadomość, że Selim-Chan obrabował w bia- 

dzień kasę kolejową w Grobnym. 

Na dworcu froznieńskim było gwarno jak w ulu. Między 
pasażerami kręciło się wielu Czeczeńców. 

boku siedział pomiędzy walizami Czeczeniec o krót- 
kiej bródce. Zbliżyła się do niego piekna kobieta, usiadła obok 
i spytała szeptem: „Dać już znak? Tak?...* 

zeczeniec z czarną bródką nie odpowiedział 
ej od razu. Zatopił swoje ostre spojrzenie w tłumie. 
Uniósł się trochę na ławce, na której siedział, spoj- 
rzał w kierunku kas biletowych i odezwał się: 

— Jeszcze nie teraz! Zaczekaj... 

Po tym powiedział głośno: r 4h 
, — Ach, to czekanie na pociąg, można stracić 
cierpliwość! i 

Kilku oficerów, którzy stali przy kasie, kupili 

ety i wyszli na peron, skąd pociąg miał odejść. 

Na dworcu rzadko gdzie przewijał się mundur 
oficerski Tłum składał się teraz po większej części 
z cywilów, między nimi — wiele kobiet i dzieci. 

— Teraz czas! — szepnął Czeczeniec o czarnej 


bródce do młodej kobiety, która siedziała obok nie- 


Kobieta wstała i odezwała się głośno: 
< — Pójdę się dowiedzieć dokładnie, kiedy przy- 
pociag. 
— Dobrze, dowiedz się — odpowiedział równie 
fłośno Czeczeniec, 


ŚCI 


PRAWDZIWE DZIEJE SŁAWNEGO ZBOJNIKA 
ŻA. DOBROCZYŃCY BIEDNYCH ı POKRZYWDZONYCH 
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Gdy kobieta oddaliła się i zmieszała z tłumem, 
twarz Czeczeńca dziwnie się jakby wydłużyła a źre- 
nice rozszerzyły się. Jego stre, przenikliwe spojrze- 
nie było wciąż zwrócone w kierunku kas bileto- 
wych. 

Nagle ostry gwizd przeszył powietrze. 

Gwizd ten wdarł się w wrzawę dworca, tłu- 
miąc ją i przerywając swoją siłą i nagłością. 

Przez chwilę zaległa śmierielna cisza, jakby 
wszyscy obecni odczuli instynktownie, że po tym 
straszliwym sygnale, który wprost zagłuszył wszyst- 
ko dokoła, musi nastąpić coś ogromnie ważnego. Ale 
co? Tego nikt nie wiedział, 

Była to chwila oczekiwania pełnego napięcia 
i niebywałej ciszy. Głowy odwracały się na wszyst- 
kie strony, oczy rozglądały się jakby szukając, ba- 
dając, skąd przychodził gwizd. 
Mam wrażenie, że lokomotywa wjechała z pe 
ronu na dworzec, wprost do poczekalni... — żarto- 
wała młoda dama. 

Ale nagle wszyscy osłupieli ze zdumienia, Nagle 


— Nie bójcie się! Nikomu się nic złego nie stanie! 


az; coś, co podziałało jak niespodziany wybuch 
etardy. 
A Jakby na znak różdżki czarodzie'skiej wyrośli 
nagle przed kasami bileto ymi i bagażowymi uzbro- 
jeni od stóp do głów Czeczeńcy. 

Czeczeńcly z karaby.ami w ręku wyskoczyli, 
jakby spod ziemi, i zatarasowali wszystkie drzwi, 
wszystkie przejścia, Nie można było ani wejść, ani 
wyjść z dworca. 

To wszystko stało się z tak błyskawiczną szvb- 
kością, tak niespodzianie, że zgromadzony na dv'or- 
cu tłum stanął przez chwilę nieruchomo, jakby 
wszyscy obecni skamienieli nagle, nie wiedząc, co 
począć, 

W tej samej chwili dał się słyszeć głos. Mocny, 
metaliczny głos mężczyzny. 

Wszyscy odwrócili głowy w tę stronę. Na ławce 
stał Czeczeniec o czarnej bródce. Oczy jego płonę- 
ły. Twarz jego drgała. Zawołał głośno: 

— Nie bójcie się! Nikomu się nic złego nie sta- 
nie. Zabierzemy tylko pieniądze z kas. Nie ruszymy 
nikogo. Ale biada temu, kto odważy się podnieść 
rękę przeciwko naml Padnie trupem na miejscu. To 
Selim-Chan was uprzedza! 

— Selim - Chan?l.. — szmer przebiegł przez 
tłum, jak wiatr po rzece, Se-lim-Chan! — szeptał 
tłum z drżeniem. Dreszcz przejął wszystkich. 

' Twarze zbladły, oczy rozwarły się szeroko ze 
strachu, matki przytuliły mocniej do siebie swoje 
dzieci, jakiś starzec padł z przerażenia na ziemię. 
Jakaś młoda kobieta chciała krzyknąć, ale głos 


szyscy oniemieli, Skamienieli z przerażenia. 
Jeden z Czeczeńców, którz'” nagle wyrośli przed 
kasami wsadził rewolwer przed okienko kasy i przy- 
stawiwszy go do głowy kasierowi, wykrzyknął: 
— Dawai wszystkie pieniadze, jeśli ci życie mi- 
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— Zlitujcie się... — błagał kasjer. — Ja... ja... to 
przecież nie moje pieniądze... c 

— Właśnie dlatego, że nie twoje... Dawaj na- 
tychmiast wszystkie pieniądze! — odparł Czeczeniec. 
— Ale szybko, bo kula w łeb. Ludzie Selin-Chana 
nie tracą słów na próżno! 

Kasjer zebrał drżącymi rękoma wszystkie pie- 
niądze, które były w kasie, i oddał je Czeczeńcowi. 

Gdy tylko jeden z Czeczeńców wsadził rewol- 
wer do wnętrza kasy, kasjer pochwycił szybko swój 
rewolwer i wystrzelił, Kula przeszyła skroń Czeczeń- 
ca i położyła go trupem na miejscu. ; - 

W tej samej sekundzie prawie podbiegł drugi 
pocie i wystrzelił do kasjera. Kasjer padł mar- 
wy. 3 

Paru Czeczeńców odciąśnęło na bok martwego 
towarzysza, jeden z nich pochwycił ciało, dosiadł ko- 
nia, który stał przed dworcem, i szybko odjechał., 

Tymczasem ludzie Selim - Chana wypróźnili 
wszystkie kasy. Nikt nie odważył się więcej stawiać 
im oporu. Pozostali kasjerzy z nachmurzonymi bez- 
silną wściekłością, lub też przerażonymi twarzami, 
oddawali pieniądze, zbierając drżącymi palcami 
wszystko, co było w kasach. 

Nagle dał się słyszeć przeraźliwy gwizd. 

Czeczeńcy natychmiast puścili się biegiem pra- . 
wie do wyjścia. Pośrodku kroczvł Selim Chan, rzu- 
cając rozkazy, jeden po drugim: w 

— Karabiny w górę! Rewolwery w ręcęf+ ** 
kierunku szosy! 

Ulica obok dworca była pusta. Nagła strzelan!- 
na przeraziła przechodniów. Nie wiedząc, co zaszło 
api "ię tłum rozbiegł się, kryjąc się gdzie kto 
mógł. 

Opuściwszy ze swoimi ludźmi dworzec, Selint- 
Chan puścił się w kierunku szosy. Nikt nie stanął na 
ich drodze, nikt nawet nie odważył się wyjść ze swo- 
jej kryjówki. Na widok rozognionych twarzy Cze- 
czeńców każdy z ukrytych na ulicy ludzi czuł instyn- 
ktownie, że wszelki ruch, ślad protestu oznacza pew- 
ną śmierć, Nikt nie odważył się zaczepić Czeczeń- + 
ców. i 4 

Ale nagle wybiegła z dworca dziesiątka żołnie- 
rzy, których tymczasem zdążono sprowadzić, Do- - 
wódca oddziału wykrzyknął: 

— Oto Selim-Chanl Celować prosto w ni»”nt_ 
W tego z bródką! Å: 

, Żołnierze nastawili karabiny, celując w ucieka- 
jących Czeczeńców, w Selim-Chana. . 

Padły strzały. Czeczeńcy z błyskawiczną szyb- 
kością rzucili się na ziemię i poczęli czołgać się 
w różne strony. Kule leciały nad ich głowami, ale 
omi nie zwracali na to uwagi. Czołgając się na czwo- 
rakach, wciąż naprzód, rozpłynęli się jakby, znikłi 
w bocznych uliczkach, 

„ Widząc, że Czeczeńcy nie odpowiadają na strze-* 
laninę, — żaden strzał nie padł z ich strony, — wi-- 
dząc, że czołgają się po ziemi, żołnierze byli pewni, 
że Selim-Chan i jego ludzie są ranni. Dowódca od- 
działu rozkazał jeszcze kilkakrotnie wystrze- 
lić, a po tym żołnierze puścili się biegiem za Czeczeń- 
cami pewni, że schwytaiją rannego Selim-Chana. 

Gdy jednak przybyli na miejsce, gdzie przed 
chwilą jeszcze Czeczeńcy czołgali się po ziemi nie 
znaleźli już tam nikefo. Żołnierze przeszukali poblis- 
skie uliczki, ale i śladu po całei bardzie nie zostało, 

Wiadomość o nowym nanadzie Selim-Chana spa- 
dła na władze jak piorun z jasnego nieba. 

Rząd poczynił największe starania, aby natrafić 
na ślad tego odważnego zbó'a, ofrer jakiś zaneyrniał 
delesata ministerstwa, że Selim-Chan zginął lub onu- 
ścił już kraj, a tu nagle — taka p'orunująca wiado- 
mość: Selim-Chan napadł w biały d>łoń na kasy to- 
lejowe ożywionego, pełnego ludzi dworca i zrabo- 
wał oóromną sumę pieniedzy. 

Postanowiono wysłać nare sotni kozackich w no- 
goni za Selim-Chanem. Gubernator pewien był, że 
teraz ten bandyta już mu się nic wymknie, 

Wyciągnął mapę i tłumaczył wysłannikowi z Pe- 
tersburga, że przy najszybszej nawet ucieczce Selim- 
Chana Kozacy muszą go dogonić. 

Wedłu wszelkiego prawdopodobieństwa znaj- 
duje się on jakie 15 wiorst od miasta. Musimy go 
więc złanać. 

— A jeżeli się gdzieś ukrył? 

— To nic. Otoczymy całą okolicę z wszystkich 
stron na tak długo, aż go nie zmusimy do wyjścia 
z kryjówki. Ut 

Ale w tym samvm czasie, ødy parnse* Aza DAW 
poszukiwało Selim Chana po wszys'kich drofch, 
wiodących w góry, nedząc, jak szaleni, —, Salm- 
Chan siedział spoko'nie z trzema swoimi. ludźmi 
w pro'vm nokoim w Groznym i śm'ał się serllecznić 

W iaki sposób się tam dostał? 


(Dalszy ciag jutro). ' 


Ogólnopolski Kongres Piekarstwa 


w Częstochowie 


W dniu 7 listopada odbędzie 
się w Częstochowie Ogólnopol- 
ski Kongres Piekarstwa Chrze- 
ściańskiego. Obrady toczyć się 
będą w sali ochotniczej Straży 
Pożarnej przy ul. Strażackiej 3 
w Częstochowie. 

Poza powitaniami władz, du- 
chowieństwa i gości, porządek 
dzienny Kongresu przewiduje 
ref. „O położeniu gospodar- 
czym chrześciańskiego piekar- 
stwa w Polsce”, sprawozdanie 
o położeniu piekarstwa w róż- 


nych województwach, dyskusja 
o 


nad sprawozdaniem, omówie- 
nie projektu noweli o Polskim 
Prawie Przemysłowym i wolne 
wnioski. 

Kongres. połączony jest z 
ogólnopolską pielgrzymką na 
Jasną Górę. Podczas nabożeń- 
stwa przed Cudownym Obra- 
zem Matki Boskiej Częstochow- 
skiej, oraz ofiarowaniem w hoł- 
dzie Marii Królowej Polski, ja- 
ko Votum-Ryngrafu, ufundowa 
nego przez Chrześciańskie Rze- 
miosło Piekarskie. 


Ważne 


uwagi 


dla Czytelników „Dziennika Piotrkowskiego* 


Jesteś zadowolony z Dzien- 
nika, to powiedz innym ludziom, 
jesteś niezadowolonym, zwróć 
się do Redakcji, która cię chę- 
tnie wysłucha i zaspokoi. 

Poczyniłeś jaki dobry zakup 
lub interes za pośrednictwem 
ogłoszenia w „Dzienniku Piotr- 
kowskim”, to powiedz to od- 
nośnemu Kupcowi z podaniem 
źródła,gdzie anons ten wyczy- 
tałeś. Popieraj wszelkimi siłami 
dział ogłoszeniowy „Dziennika 
Piotrkowskiego”. Werbuj no- 
wych czytelników i zwolenni- 
ków dla naszego pisma, bo 
wzmacniasz przez to wydawni- 
ctwo i masz z tego te korzyś- 
ci, że niebawem ze zwiększe- 
niem liczby abonentów spotę- 
guje się wydajność i wartość 
twórcza tego pisma. 

Zostaw „Dziennik Piotrkow- 
ski” przy okazji, o ile go już 
nie potrzebujesz, w pociągu, w 
tramwaju i wogóle tam, gdzie 
każdy czytelnik go może zna- 
leźć, ażeby w ten sposób sam 
swą doborową treścią zwerbo- 
wał sobie abonentów i zwolen- 
ników. 

Wydawnictwo „DziennikPiotr- 
kowski” posiada własną drukar- 
nię i introligarnię, która przyj- 
muje wszelakie zamówienia. 

'Tam zamawiaj też wszelakie 
potrzebne ci druki. Popieraj 
„Dziennik Piotrkowski” wsżę- 
dzie, gdzie możesz i na każdym 


kroku, bozsamej prenumeraty, 
żadna gazeta istnieć nie może. 
Gazety drukuje się możliwie w 
najkrótszym czasie, co powin- 
no uniewinnić i wyjaśnić pew- 
ne drobne niedokładności. 
Przy odwiedzinach w redakcji 
nie zatrzymuj niepotrzebnie 
zbyteczną rozmową redaktora 
bo jego czas jest drogi, choć 
uprzejmość bez granic. Nie za- 
pominaj w końcu, że „Dziennik 
Piotrkowski” powinien zado- 
wolnić wszyskich czytelników 
i nie może służyć wyłącznie 
twoim specjalnym życzeniom i 
interesom. 


Młodociani złodzieje w areszcie 


W dniu 3 bm. przez Komi- 
sarjat PP. w Piotrkowie zostali 
zatrzymani: Szydłowski Marcin, 
lat 17, zam. w Piotrkowie,przy 
ul. Topolowej Nr. 4, podejrza- 
ny o kradzież, oraz Kwaśniew- 
ską Władysławę, lat 39, zam. 
w Piotrkowie, przy ul. Lima- 
nowskiego Nr. 13, podejrzana 
o kradzież zegarka z kieszeni 
na szkodę Rachowskiego Pio- 
tra, zam. w Radomsku. 

DOBRY ZAROBEK 
znajdą gospodarze małorolni, którzy w 
w porze jesiennej i zimowej mogliby 
stale podróżować po wsiach, celem 
sprzedaży pokupnego artykułu rolniczego 


Zgłoszenia: Oddział Sprzedaży, Dzie- 
dzice, Skrytka pocztowa 46. 


przy PRZEZI 


GRYPIE: KATARZE 


| DZIŚ i dni następnych z Barszczewską, Andrze- 
jewską, Wiszniewską, Jaraczówną Ćwiklińską, 


KINO-TEATR 
w Piotrkowie 


pl. Niepodle- 
głości Nr. 2. 


łoszczyńskim, 


Wysocką, Brzezińską, Junoszą-Stępowskim,Bia- 


Szalawskim, Łozińskim i inni 


Dziewczęta 
z Nowolipek 


według znanej powieści Poli Gojawiczyńskiej 
Popołudniówka o 3 p. p. „Kochaj i nie płacz“ 
W rol. gł. George Brendt, Dzindżerodżes i inni 


Początek o godz. 5 pp., w niedziele i święta o godz 3-ej 


Gigantyczne przepiękne arcydzieło filmowe 
Najbardziej czarujący romans, jaki kiedykolwiek po- 
dziwialiśmy na ekranie p. t. 


Ogród Allacha 


W rolach głównych: MARLENA DIETRICH i 


KINO-TEATR 


CZARY 


w Piotrkowie 


Poczatek o godz. 


Za Redaktora i Wydawnictwo* 


CHARLES BOYER 


FET) ate 


Leopold Kujawski 


5 p.p“ w niedziele i świeta o godz. 
FERAE EES "PTR 


„Byście o sile nie zapomnieli“ 


Dancing-Bridge 


Konieczność współpracy po- 
między armią i społeczeństwem 
cywilnym niewymaga szersze- 
go uzasadnienia. 

Wszyscy wiemy irozumiemy, 
że obrona granic Rzplitej to 
najaktulniejszy problem państ- 
wowy. 

Cały naród wraz z armią to 
potęga przed którą muszą się 
ugiąć wszelkie zakusy wroga. 

Z racji Tygodnia Polskiego 
Białego Krzyża, który w Piotr- 
kowie jak i w całej Polsce zor- 
ganizowany będzie od dn. 5 
do 12 listopada Komitet Wy- 
konawczy urządza w sobotę 


‘dn. 6 listopada w salach Ka- 


syna Oficerskiego Dancing-Bri- 
dge. Komitet żywi nadzieję, że 
społeczeństwo piotrkowskie po- 
prze akcję biało-krzyską i sta- 
wi się licznie na dancingu. 


Dancing 


Żeńsk. Oddziału. Zw. Strzelec- 
kiego w Piotrkowie 


W dniu 6 listopada to jest 


w najbliższą sobotę staraniem 
Zeńskiego „Strzelca” odbędzie 
sie w salonach „Europy, dan- 
cing przy dźwiękach doborowej 
orkiestry. 

Piękne Strzelczynie przygo- 
towały dla swoich gości moc 
atrakcyj i niespodzianek — po- 
wodzenie zatym wieczoru tane- 
cznego jest zapewnione. 

Początek o godz. 20-ej. 


BOLACH 
GŁOWY 
$Ł 


Kino Czary , 


„Ogród Allacha“ 


W sezonie bieżącym Dyrekcje 
kin piotrkowskowskich dają na- 
prawdę perły nowoczesnej sztu- 
ki filmowej. Do najprzedniej- 
szej filmów światowej produkcji 
zaliczyć trzeba film nad filmy 
cud techniki i kunszt gry jaki 
obserwujemy w „Ogrodzie Al- 


lacha”. Ze obraz ten będzie 
czymś nadzwyczajnym, w to nie 
wątpi nikt kto zna dwa nazwi- 
ska, a któż ich nie zna. To: 
Marlena Dietrich i Charles Bo- 
yer. Marlena — Boyer — to cu- 
downa dwójka. Czy może być 
być coś efektowniejszego jak 
gra tych dwojga. Nie — chyba 
nie! I, naprawdę, film „Ogród 
Allacha” tak ze względu na ich 
znakomitą grę i wspaniałą wy- 
stawę nie ma w sobie nic rów- 
nego. 

W tym przepięknym filmie w 
przedziwnie subtelny sposób łą- 
cza się piosenki, miłość i łzy. 

Dramat serc i świat wykąpa- 
ny w nastroju młodzieńczego i 
świeżego senttymentalizmu, 
wzrusza nas, pochłania i prze- 
nosi w atmosferę beztroskiej 
miłości to znów bolesnych kon: 
fliktów. Nic dziwnego, że film 
ten zdobył ogromny sukces ra 
ekranach świata. Film ten scha- 
rakteryzować można jednym 
słowem skupiającym w sobie 
wnikliwą i słuszną ocenę: wspa- 
niały. 

Film „Ogród Allacha” wyś- 
wietla obecnie kiuo „Czary” w 
Piotrkowie. (bk) 


3 Do poł 


„Drukamia Krajowa” Pracowników Drukarskich, Piotrków Sienkięwich 


KINO-TEATR 


ROMA 


(Dawn. „Nowości) 
w Piotrkowie 


Aleja 3-go Maja 


Na 


„Halka“ w Romie 


Wspaniały reprezentacyjny ob- 
raz polskiej produkcji sfilmo- 
wany według arcydzieła ope- 
rowego Stanisława Moniuszki, 
zrealizowanego w roku bieżą- 
cym przez znakomitego reżyse- 
ra Juliusza Gardana jest jedy- 
nym obrazem produkcji krajo- 
wej, który wyświetlany z olb- 
rzymim sukcesem na Wszech- 
światowej Wystawie w Paryżu. 

Galowe przedstawienie „Hal- 
ki” było wielką manifestacją 
polsko-francuską z udziałem 
ambasadora Rzeczpospolitej pol 
skiej i elity rządu republiki za- 
przyjaźnionej Francji. 

Zarówno ze względu na te- 
mat, jak na rozmach realizacji 
i wyjątkowe zalety wykonaw- 
ców „Halka” jest godną do 
reprezentowania polskiej twór- 
czości filmowej na rynku mię- 
dzynarodowym. Film ten wy- 
świetlany w Piotrkowie w ki- 
nie „Roma” równocześnie z wy- 
twornymi kinami stolic europej- 
skich i Warszawy świadczy 
najlepiej o tym, że Dyrekcja tej 
placówki artystycznej napraw- 
dę kroczy po linji zaspakaja- 
nia najwybredniejszych wyma- 
ań- kinomanów miejscowych. 
Sukces „Halki” przeszedł wszel- 
kie oczekiwania. 

Kino „Roma” na wszystkie 
spektakle nie może sobie po- 
radzić z masowym napływem 
gości, gdyż obszerna sala jego 
okazaje się za małą, 

Film zapewne długo jeszcze 
nie zejdzie z ekranu. To jest 
naprawdę arcydzieło. (kb) 


srebrnym ekranie 


Spis zapowiedzi Nr. 752/37.IL 


Zapowiedź 


Podaje się do ogólnej wia- 


domości, że nieżonaty tokarz- 


ślusarz Antoni Waśkowiak za- 
mieszkały w Piotrkowie Try- 
bunalskim, syn robotnika Lud- 
wika Waśkowiaka, zmarłego, 
ostatnio zamieszkałego w Poz- 
naniu i tegoż małżonki Magda- 
leny z domu Małeckiej zamie- 
szkałej w Poznaniu. 

2. niezamężna Maria Leoka- 
dia Brzeska, bez zawodu, za- 
mieszkała w Poznaniu, 

córka konduktora pocztowe- 
go Seweryna Brzeskiego i te- 
goż małżonki Stanisławy z do- 
mu Surma, zamieszkałych w Po- 
znaniu chcą zawrzeć związek 
małżeński. 

O jakiejkolwiek przeszkodzie 
należy donieść niżej podpisane- 
mu urzędnikowi stanu cywilne- 
go w przeciągu 15 dni. 

Obwieszczenie zapowiedzina- 
stąpić winno w Poznaniu i op- 
rócz tego w Piotrkowie Trybu- 
nalskim w gazecie. 

Poznań dnia 30 października 
1937 r. 

Urzędnik „Stanu Cywilnego 
w zastępstwie (=) Borys 


Złodziej okradł 


obrońcę 


W dniu 2 „bm. na szkodęj, 


Łamzakiego w Piotrkowie,przy 
ul. Aleja 3 Maja Nr. 3, skra 
dziońo z kancelarii adwokac- 
kiej aparat fotograficzny, war- 
tości 250 zł. 


Kupujcie wyroby krajowe 
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Nr. 304 


en 
| 


: 4 
oraz szereg innych reydą 
muzyki operowej v wyna 
najslawniejszych. Spietwsfą 
odiwarza najniękniej rg 


Na fali raaiowej 


Dzięki radiu wzrost przem 
muzycznego 


Cyfry ogłoszone w pras 
merykańskiej zaprzeczają Wi 
dzeniu, jakoby radio tamo 
rozwój przemysłu muzyc 
Według informacji „Radidi 
day” obroty przemysłu for 
nowego w Stanach Zjedn 
nych wzrosły z 34 0.35 W 
ku 1933 do 90 358 w rok 
36. W pierwszej połowie! 
1937 sprzedaż wzrosła j 
o 34 proc. Obrót w 4i 
sprzedaży instrumentów gł 
stralnych wzrósł z ogólnej! 
ry 2.120.000 dol. w 19339. 
a sprzedaż partytur muzy 
wzrosła w stosunku 100 dg 
Podczas Kongresu Zwiąski 
rodowego fabrykantów, A 
się odbył niedawno wi 
Yorku ogłoszono (jak pu 
pismo Broadcasting) że | 
fonia rozwinęła zamiłował 
muzyki w kraju, i że | 
ten wyraził się we wam 
sprzedaży instrumentów, + 


| 


Japońskie audycje krótki | 
falowe 


Japońskie Tow. Radiowd 
adcasting Corporation ofi 
zawiadamia, że począwsńj 
drugiej połowy lipca wig 
do swych programów eui 
skich wiadomości, podł 
nietylko w francuskim inii 
ckim, lecz także i języki 
pońskim. Począwszy odl ; 
pnia krótkofalowa stacjaj 
ska nadaje w swych progr 
dla Ameryki, we wtorki, 
tki i soboty wiadomości ii 
zyku hiszpańskim. 

- Audycje krótkofalawej ł 
japońskiej JZK (19,79) odh 
ne są obecnie bardzo wyi 
w Europie. ) 


Kto rano wstaje — temil 
Bóg daje ale tylko jeślirł 
muje się należycie. Naji 
reklamą jest ogłoszenie 
w „DZIENNIKU PIOTR W: 
SKIM” A 
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Dzisiaj od dawna oczekiwane nieśmiertelne arcj* 


dzieło produkcji dźwiękowej wg. St. Moniuszki p 


HA 


W rolach gł.: Lili Zielińska, Wł. Ladis Kiepura 
told Zacharewicz i inni 
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